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V . B.

Walka o duszę młodzieży.
i.

O d  dnia odzyskania niepodległości 
budujemy nową Polskę. Jest to ol­
brzymie zadanie, i trudność jego z 
k ażdym  dniem staje się bardziej w i­
doczna. W  samym początku p rób o­
waliśmy wznosić nasz gmach p ań ­
stw ow y z tego, co było pod ręką, się­
galiśmy więc do tych wartości prze- 
dewszystkiem, co ostały się z okresu 
niewoli, walk z najeźdźcami i obrony 
codziennej naszej odrębności .narodo­
wej. Były  to wartości bardzo cenne, 
jednak natury w dużym  stopniu uczu ­
ciowej i jako takie dostępne wszelkim 
fluktuacjom  nastrojow ym  już to  zu­
pełnie naturalnym, już to m ogącym  
być w yw olyw an em i celowo i sztucz 
nie. O w a  zdolność cierpienia, ow e sny 
o potędze, tęsknoty poetyczne do 
ziszczenia marzeń praojców, ó w  za­
pał, wybuchający i gasnący, in d yw i­
dualna gotowość do zasłaniania swą 
piersią o jczyzn y,  ale też indywidualne 
nieuporządkowane wyobrażenia o 
tern, jaką być ona powinna, entu­
zjazm zbyt gw ałtow ny, aby mógł być 
trw ałym, idealizm zbyt oderwany od 
z ;emi, by  uczynić zeń m ożna było 
p r o g r a m ,  rozkochanie się w  treści 
pojęcia „naród“ , k tó ry m  musiano żyć  
lat tyle i przekonanie, że temu to p o ­
jęciu można podsegregować całą isto­
tę nowoczesnego państwa _  to 
w szystko  były  elementy zarazem m o ­
cy i zarazem słabości, które, odziedzi­
czone z poprzedniej b y tu  naszego e- 
poki, stanowiły kapitał moralno-poli- 
tyczny, z jakim rozpocząć musieliśmy 
w.elkie dzieło cementowania, obwaro- 
w ywania i dźwigania wciąż w w yż ,  
zlepiając dawne historyczne ostatki —  
m urów  Polski Mocarstwowej.

W k ró tce  mieliśmy się przekonać, 
iż w tern olbrzymiem zadaniu naj­
wspanialszy nawet plan budow lany 
zawiedzie, o ile w pierwszej linji nie 
zwróci się do troski o zapewnienie 
budowie państwa n a l e ż y t e g o  m a ­
t e r i a ł u  l u d z k i e g o .  Ten bo­
wiem, jaki w yprodukow ał m iniony 
okres życia Narodu, aczkolwiek nie­
małe miał walory, pozbaw iony był 
jednak jednolitości, spoistości i m ocy, 
jakich wymaga racjonalne budow ni­
ctw o  państwowe. Nosić w sercu m i­
łość dla o jczyzn y ,  być g oto w ym  na 
zew każdy do obrony jej granic, nie- 
nawidzieć jej w rogów  i śmiało im się 
przeciwstawić w potrzebie, miłować 
przeszłość i jej tradycje najpiękniej­
sze i z tego ty lk o  wysnuw ać wskaza­
nia dla przyszłości __ to niewystarcza, 
■Jv społeczeństwo sprostało wszytkim  
koniecznościom, wobec jakich stawia 
je fakt osiągnięcia własnej —  w calem 
słowa tego znaczeniu —  państw ow o­
ści.

Różnica pom iędzy życiem narodu 
bezpaństwowego, a narodu państwo­
wego jest wprost olbrzymia. Naród 
bezpaństwowy to tysiąc ognisk samo­
dzielnych walki, trwania, oporu, to  
armia zawsze powstańcza i rozrzu co­
na w tyraljerkę, to  bezliku dzielnych, 
zuchw ałych, często wprost bohater­
skich wolentarjuszów niekiedy w ojen ­
nego to znów  moralno obywatelskie­
go czynu. T o  szkolą, to produkcja

A r t y k u ł  n in iejszy  jest p o  w t ó rz e n ie m  o d c z y t u ,  w y g ło s z o n e g o  w  dniu 
13 b. m. p r ze z  R a d j o  l w o w s k ie .  Z e  w z g lę d u  na o g ó ln e  zn a c z e n ie  p o r u s zo n e g o  
zagadnien ia ,  p o d a je m y  r o z w a ż a n i a  a u to r a  w  całej  ich rozciągłości .

bezustanna samodzielnych jednostek 
i samodzielnych poczynań, ale to  nie 
skoordynow any zastęp bojow n ików  i 
tw ó rc ów  bezustannych, działających 
zawsze według jednego planu i słu­
chających wiernie jednej naczelnej k o ­
mendy. N aród  bezpaństw ow y to  
dziwny ogród, w  k tórym  o b ok  ch w a­
stów nędznych strzelają w górę 

najszlachetniejsze kwiaty... W ielka jest 
ogrodu tego rozmaitość, ale pozosta­
nie on zawsze ogrodem kapryśnym, 
pełnym pięknych zakątków  lecz i 
drzewin zdziczałych nieledwie, nie 
poddających się żadnym  szczepieniom.

Całkiem  odmiennie musi w yglą­
dać naród, posiadający własne pań­
stwo : odpowiedzialny za nie w  całej 
rozciągłości... T u  niema miejsca na t y ­
siąc inicjatyw rozbieżnych, na pracę 
choćby najlepszą ale samowolną, w e ­
dług własnego widzimisię, na p o d ch o ­
dzenie wruga „na własną rękę“  i na 
rozprawianie się z nim każd y  po swo­
jemu. T u  niema miejsca na hodowlę 
i prosperowanie choćby najpiękniej­
szych egotyzm ów  w  zakresie zarów no 
pojęć jak działania. Jedno i drugie 
musi być unormowane odpowiednio i 
poddane pew nym  zasadniczym, usta­
lonym  wskazaniom i sprowadzone w  
miarę sil do jednego poniekąd mia­
nownika. M a t e r j a ł  l u d z k i  w 
s p o ł e c z e ń s t w i e  p a ń s t w o -  

w e m ,  n i e  m o ż e  n i g d z i e  
p r z e d s t a w i a ć  n i e s p o d z i a ­
n e k .  Siła jego wszędzie i zawsze 
powinna być ta sama, by zaś taką 
mogła być siła zbiorow a —  jednostka 
nie jest w stanie nietylko  uniknąć tego, 
co nazwałbym  s t a n d a r y z a c j ą ,

ale nawet pogodzić się z tern musi 
świadomie. Jasne to bowiem, iż w 
pracy państw otwórczej jest miejsce na 
niewielu, chyba genjalnych, solistów, 
istnieje natomiast konieczność podno­
szenia z dniem każd ym  w a r t o ś c i  
z e s p o ł u ,  on to bowiem, jego pręż­
ność —  daje jedynie gwarancje ciąg­
łości niezbędnych dla roboty  r z e ­
c z y w i ś c i e  p a ń s t w o w e j  —  
wysiłków.

N aród, k tóry  stał się posiadaczem 
własnej państwowości, musi zapom ­
nieć o nadmiernej indywidualizacji 
sw ych poszczególnych członków . T e n  
luksus mógł im b yć  dostępny za cza­
sów niewoli, lecz nie mogą pozw alać 
sobie nań od chwili, gdy sami stanęli 
n» straży bezustannej granic i itere- 
sów swojej ziemi. Przykazaniem  ich 
pierwszem: ziemię tę zgodn ym  tru­
dem, pod każd ym  względem, zasiać i 
-„itorać, a drugiem —  obw arow ać ją od 
zewnątrz tak, by  nie śmiano targnąć 
się na jej niepodległość i całość. D o  
tego niezbędny jest we wszystkich 
dziedzinach życia czyn  masowy. T en  
zaś domaga się odpowiedniego typu  
jednostki, któraby mądrze, świadomie, 
nawet nieraz ofiarnie, umiała stać 
zawsze w  należytym  ordynku, pracę 
istotnie tw órczą —  choćby  ty lk o  w y ­
konawczą częstokroć —  przekładając 
nad im prowizatorstw o, łatw o stające 
się karygodnem  w archoktw em  i nad 
bardziej jeszcze karygodne czcze, nie­
produkcyjne mędrkowanie, tę resztkę 
chronicznego buntu przeciw obcym  
i pozostałej po nim w zb yt  wielu du­
szach-skłonności do k r yty c y zm u  prze- 
ciewszystkiem i zasadniczej negacji.

% ostatniej chwili.

Manifestacje komunistyczne w Berlinie
Berlin. (P A T .)  W  zachodniej dziel­

n icy  Berlina partja komunistyczna 
urządziła wczoraj wieczorem  dwie 
wielkie manifestacje pod hasłem walki 
z  faszyzm em . T łu m y  zgrom adziły  sie 
na placach W iirtemberskim, oraz R u ­
dolfa W ild  ego. D o  zebranych w y g ło ­
szone zostały krótkie  przemówienie, 
atakujące przedewszystkiem hitleryzm  
i nawołujące do strajku na wypadek, 
g d y b y  rząd rozwiązał partję kom un i­
styczną. D o  incydentów  żadnych nie

doszło. Porządku p ilnow ały  oddziały 
policyjne. Patrole policji pełniły służ­
bę z karabinami. W  manifestacjach 
w zięło  udział kilkadziesiąt tysięcy 
uczestników. O dzia ły  Reichsbanneru 
w ydelegowane do wzięcia udziału w  
manifestacji, b y ły  owacyjnie p rzy jm o ­
wane przez ^zgromadzonych kom un i­
stów. Niezależnie od tej demonstracji, 
doszło do starć m iędzy komunistami 
a hitlerowcami w  dzielnicach robotni­
czych. Jest wielu rannych.

Ciągnienie loterji klasowej.
(T e le fo n o m  o d  n u z e g o  k o re sp o n d e n ta .)

W arszawa. W  dzisiejszem ciągnie­
niu Państwowej Loterji Klasowej pa­
dły następujące główniejsze wygrane: 

60.000 zł. —  N r .  102.917.

5000 zł. —  N r .  42.471.
1000 zł. —  N r.  61.464, 89.151.
500 zł. —  32.784, 36.584, 127.691, 
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Układ sowiecko-fiński.
Moskwa. (PA T .) .  Prezydjum  Cen- 1 

tralnego Kom itetu  W y k on aw czeg o  Z. j 
S. S. R . ratyfikow ało  sowiecko-fiński

pakt o nieagresji z unia 21 stycznia 
br. ora* konwencję w sprawie proce­
dury pojednawczej.

Doświadczenia lat blisko czterna­
stu pouczyły  nas w  dostatecznym 
stopniu, zali Polska w yzw olona  posia­
da taki właśnie m a t e r j a ł  l u d z k i ,  
jaki jedynie stać się może racjonalnem 
i pewnem pańsrwowem tw o rzyw em , 
żali naród polski —  z narodu zależ­
nego —  przeobraża się w tempie dość 
rychlem w naród, w calem tego słowa 
znaczeniu, s a m o r z ą d n y  i o włas­
nych w  teraźniejszości i przyszłości 
stanowiący losach.

Osobiście nie należę wcale do pe­
symistów, umiejących krakać przede­
wszystkiem i w idzących w szystko w  
najczarniejszych kolorach. Muszę to  
jednak w yznać, iż retrospektywne ro­
zejrzenie się w  pierwszym dziesiątku 
lat odzyskanego przez nas niezależne­
go bytu  nie usposabia mnie też zb yt  
różow o. W  życiu  naszem zawiele jest 
tarć, zawiele rozbieżności, zawiele 
przeciw wszelkiemu posłuchowi pro­
testu, zawiele jednostkow ych ambicyj 
i zarozumiałości, zawiele p ryw aty  roz­
maitej i niezdolności do złożenia 
swych aspiracji cząstkow ych na ołta­
rzu powszechnego dążenia karną lawą 
do jednego celu.

Ale trudno. T a k  jest bo pokolenia 
cale by ły  w najgorszej szkole, jaką sta­
ło się dla nich podsegregowanie przez 
lat tyle samowoli i bezprawiu obcych. 
T o  ono rozwinęło ow e cechy ujemne, 
tak strasznie utrudniające po dziś 
dzień, łączną, harmonijną i obcą od 
niechęci w zajem nych współpracę. T o  
ono w yżarło  z nas instynkt państw o­
w y  i zastąpiło go przez „p atr jo tyzm  
n arodow y'1 wyłącznie, co wcale nie 
jest jedno i to  samo. T o  ono tak zna­
czną część ludzi, dziś starych już na 
szczęście, uczyniło  niepoprawnymi 
malkontentami, nie posiadającymi 
niestety g łównych cnót obywateli i 
w spółtw órców  własnego, mocnego 
nowoczesnego Państwa. Bowiem  sto­
sunek ich do niego jest w  dużym  stop­
niu wciąż taki, jakim byl  ich stosunek 
do państwowości obcych.

Mają do Polski tysiące żalów i pre- 
tensyj i brną w kulcie politycznego 
nierozum u, obcego zrozumieniu tak 
zmienionych w arun k ó w  istnienia, a 
wskutek tego i tak zmienionych ob o ­
w iązków . Lecz cóż zrobić —  tak ich 
uksztatowala przeszłość zła i z gruntu 
fatalna —  i do roli bu d ow n iczych  
naszej mocarstwowej potęgi nie p r z y ­
sposobiła ich zupełnie. Indywidualnie 
nieraz wartościowi, w  działaniu en- 
sernblowem zdradzają w y b itn y  brak 
tych  cech, które stanowią o możli­
wościach tw ó rc zy c h  narodu państwo­
wego... Stąd atmosfera, w  której ż y ­
jemy, pełna jest wydychanej wciąż 
przez nich histerji. Z  nią to  boryka  
się w męce prawdziwa tw órczość 
istotnie pozytyw na. Ona, to  tyle maiac 
przeciw ko sobie dusz schorzałych i 
nieuleczalnych niestety, rozgląda się 
tembardziej za sukursem, k tó ry b y  
przyszedł w postaci sił m łodych, świe­
żych, Jiiezdeprawowanych, nietknię­
tych. I tych sił już w ydrzeć sobie nie 
da. Bowiem, g dyb y  te siły zawiodły, 
czemże istniałaby, rosła i krzepła 
Polska?
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Najlepszy business polityczny.
Słońce praży i piecze niemiłosier­

nie. Berlin przeżywa swoje Hundstage 
—  psie dnie, czyli kanikułę. Zdaw ało­
by się, że ten żar piekielny, zwłaszcza 
w  kamiennej pustyni dzielnic północ­
nych, od Alexanderplatz poczynając, 
odbierze chęć każdemu żyjącemu 
stworzeniu do awantur na ulicy, do 
rozbijania łbów, do manifestacyj. Ale 
nie. Codzień, a raczej co wieczór ro z­
legają się na ulicach placach Berlina 
gwizdki policyjne, odgłosy strzałów, 
padają ranni i zabici. Biją się kom uni­
ści z hitlerowcami, hitlerowcy z socjal 
demokratami, z reichsbannerowcami. 
I nikogo to już nie dziwi. A najmniej 
zażyw n ych  burgerów z zachodinich, 
zam ożnych dzielnic, rozłożon ych  łań­
cuchow o od dworca kolei miejskiej 
Zoologischer Garten. Siedzą na Kur- 
fursierdamm w Regina Cafć  i popijają 
rr.azagran przez słomkę, odczytując w 
kronice „drobn ych  w y p a d k ó w "  rezul­
taty s t a r ć  ulicznych.

Tym czasem  rosnący ruch ,,N azi“  
t. j. hitlerowców' stworzy! tu sobie i 
wo zlobil nowe łożysko, którem  p ły ­
nie jego wcale brudna fala. Hasiem 
dnia w pew nych sferach jest „nazi- 
braun", bronzow j kolor nazi —  naj­
nowsza moda. Koszule bronzow e hit­
lerowców przestały już być symbolem 
rewolucji a stały się dobrym , bardzo 
dobrym  business‘em. Po wydaniu de­
kretu o swobodnen: noszeniu m undu­
rów pi zez szturm ówki hitlerowskie, 
wielkie magazyny głównej kw atery 
hitl ciowskiej na Hedemannstrasse, 
t. /.w. ..Reichszeugmeisterei" (kwater­
mistrzostwo na Rzeszę) zawaliły całą 
wysmwę cowem i modelami m undu­
rów, spodni, czapek, swastyk, k raw a ­
tów-, guzików  i spinek etc. etc. 
W szystka w  nodnym  kolorze ,,nazi- 
braun“ . N iety lko  dla m ężczyzn, ale i 
dla kobiet. '

Business idzie. Miljony hitlerow­
ców  kcoują rozmaite częśo umundu- 
rowa ;a. rozmaite hackenkreuze, god 
ła. odznaki, spmki 2  portretem A d o l­
fa. Powstał sui generis przemysł, pra­
cujący ty lko  dla hitlerrZmu. D w ie fa­
bryki papierosów np, produkują w y ­
roby nietyle dobre, c j  zalecające się 
reklama konkurencyjną. T a k  więc fa­
bryka „Kam eradschaft" wypuszcza pa 
pierosr ma-ki „Spiełmann“ (trębacz), 
„K om m an d o Staffeł“  (pluton), „N eue 
Aera") (nowa t epoka). Konkurencja 
;,5 turm “ (Arak.) wypuszcza zatem pa­
pierosy marki „Trorr.mler" (dobosz), 
„ A h r m "  etc. Hitlerowiec, k tóry  pali 
papierosy tvch fabryk, ma obowiązek

(Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiej“).
Berlin, w lipcu 1932. 

moralny golenia się żyletką ty lk o  mar tow ar też dobrze idzie. Pom ysłow i w;

Strzały na granicy.
Czerniow ce. (P A T .)  Donoszą do 

Kiszyniewa ze wsi Ataki, na granicy 
rumuńsko - sowieckiej, że przez cały 
dzień onegdajszy słychać było  ze stro­
ny sowieckiej nieustanną kanonadę ar­
matnią i strzały karabm ów m aszyno­
wych. C h odzą  słuchy, że wśród lud­
ności ukraińskiej po stronie sowieckiej 
w yb u ch ło  powstanie.

Powódź w B :ra r ji.
Monachjum . (PA T .)  W skutek u- 

srawicznych deszczów, sp ow od ow a­
nych przez nie w ylew ó w , część sta­
cji kolejowej Rosenheim w południo­
wej Bawarji znalazła się niespodziewa­
nie pod wodą. D zięki wysiłkom  straży 
ogniowej i kolejarzy, udało się narazie 
utrzym ać regularną komunikację. 
R ów n ież w miejscowości kąpielowej 
Bad T ó lz  w górnej Bawarji, spow o­
dowało oberwanie się chm ury gw ał­
tow ną powódź. W od a  zalała część 
miasta. Komunikacja iest częściowo 
zerwana.

ki „Sieger" (zwycięzca) z godłem swa­
styki. ;

N a  Hedemannstrasse w  m agazy­
nach hitlerowskich jedno okno  wvsta 
w ow e zawalone jest ty lk o  p ocztów ka­
mi z wizerunkami wielkiego Adolfa, 
Goebbelsa, Goeringa i innych asów i 
gwiazdorów hitleryzmu. Fabryki tych 
pocztów ek prosperują znakomicie.

W księgarni hitlerowskiej pełno 
książek poświęconych Hitlerowi. Ten

adaw cy skopjowali znany tygodni 
Ullsteinowski „G riine Post“ , zmienili 
ty lk o  tytuł na „Braune Post“ , i to  też 
idzie. :

W ogóle specyficzny przemysł hit­
lerowski idzie, idzie tak dobrże, że 
robi konkurencję wielkim m agazy­
nom Karstadta, Tietza, We^theima, 
których  ma hitleryzm jakoby zw al­
czać. Ale pieniądz, ale kapitał, k tóre­
mu „N a zi  ‘ i ich w ódz wypowiedzieli I

rzekom o śmiertelną walkę, zm ógł 
swych w ro gó w  i w A ął ich w  jassyr. 
W  obozie hitlerowskim niemało dziś 
esób dorabiających się grubych pie­
niędzy na hitleryzmie i to  w  ten sam 
sposób, jak to czynią zwalczani przez 
nich kapitaliści. H itleryzm  zaczyna 
gnić już od środka i od głowy. Jak to 
jest z wszystkiemi ruchami, które nie 
mają trw ałych  podstaw ideologicz­
nych, a żyją i tyją ty lko  szerokogębną 
demagogją. Dziś ta demagogja ciągnie 
jeszcze masy za sobą, ale przyjść musi 
dzień, w  którym  obietnice nie wystar 
czą, a wierni zażądają ich spełnienia. 
W te d y  rozpocznie się początek końca 
wielkiego szwindlu historycznego, któ  
remu na imię jest hitleryzm.

J. B.

Londyn niezbyt zadowolony z Lozanny.
Londyn. (PAT). M ow a Mac D o ­

nalda na temat konferencji lozańskiej 
przyniosła wszystkim, którzy  oczeki­
wali jakichś w ażn ych  oświadczeń w 
związku z kwest ją długów wobec 
Am eryki,  zupełne rozczarowanie. Mac 
Donald m ówił w  sposób tak ogólny i 
tak nieuchw ytny, że mowa jego spra­
wiała wrażenie celowego unikania 
konkretnego dotknięcia zagadnień 

Mac Donald nie zaprzeczył istnie­
niu „gentleman agreement“  uzupeł­
niającego um owę lozańską, a nawet 
potwierdzi) istnienie porozumienia na 
zasadzie którego w razie niewprowa- 
d/.enia w  życie u m ow y lozańskiej m o­
carstwa sojusznicze mają się ułożyć 
co do zwołania nowej konferencji dla 
znalezienia innego rozwiązania.

byl zupełnie mglisty i niewiadomo b y ­
ło do czego właściwie Mac Donald 
zmierza.

Nawiasem mówiąc, należy stwier- 
dzićŁ że m ow a Mac Donalda nie ty lko  
nie wyjaśniła istoty porozumienia lo­
zańskiego, lecz przeciwnie cale poro­
zumienie uczyniła jeszcze bardziej ta- 
jemniczem i problematycznem.

Izba mimo widocznego zaintere­
sowania zachowała dużą rezerwę, a 
po skończeniu przemówienia zapano­
wała w  Izbie atmosfera ogólnego roz­
czarowania.

Zew nętrzna fon n a  przemówienia 
premiera lów niez nie byki bynaj­
mniej świetna. Mac Donald wygłosi! 
swe przemówienie bez ożywienia i za- 

które go zawsze cechowały. By-Ale i palu,
Mac Donald nie wyjaśnił, na czerń to f- !'a to mowa człowieka zmęczonego,
„gentleman agreement" polega. unikającego jaskrawego efektu, a w y -

Ustęp o konieczności rewizji poli- j pełniajacego raczej kłopotliw y obo-
tycznego stosunku wobec Niemiec v,iązek.

Prasa niemiecka o mowie Mac Donalda.
nie usuwa wszystkich wątpliwości, ja­
kie wyłoniły  się w ostatnich czasach. 
D ziennik w yraża  przekonanie, że ta­
kie ogólnikow e oświadczenie nie po­
suwa sprawy naprzód i wątpi, aby mo 
wra ta przyczyniła  się do uspokojenia 
opinj: amerykańskiej.

„G erm ania" stwierdza, że Mac Do

Berlin. (LAT.) Ostatnie przem ó­
wienie Mac Donalda poświęcone umo­
wie lozańskiej, w yw ołało  komentarze 
w prasie niemieckie;, świadczące o nie 
jednolitej interpretacji w y w o d ó w  p^e- 
rnjera angielskiego.

„Vossische Zeitung" pisze o stłu­
mionym tonie przemówienia, które

Socjaldemokraci niemieccy
domagają sfę ostrych zarządzeń dla zapewnienia

spokoju.
Berlin. (FA T.)  Minister spraw w e­

w n ętrznych Rzeszy von G ayl  przyjął 
dziś popołudniu przedstawicieli zarzą­
du stronnieswa socjalno-demokratycz 
nego, k tórzy  wręczyli  mu obfity ma- 
terja) dotyczący zaburzeń politycz- 
nvch, jakie miały miejsce w  ostatnich 
czasach w Niemczech.

Przedstawiciele socjaldemokracji 
zwrócili ministrowi uwagę na sytua­

cję wewnętrzną i domagali się zasto­
sowania ostrych zarządzeń dla zabez­
pieczenia spokoju, a m. in. w p ro w a­
dzenia ponowme zakazu noszenia 
mundurów orgamzacyj. T o  ostatnie 
żądanie zostało przez ministra Gayia 
odrzucone. Minister stwierdzi! nato­
miast, iż gabinet Rzeszy wkrótce zaj­
mie się sytuacją w ew nętrzn o-pohtycz-
nA i ' I

f  jowu przeciw »kurytarzowi“
Wywiad przywódcy Stahlhelmu.

Paryż. (PA T .) Przewódca Stahl­
helmu Seldte w obecności adjutanta 
Krautm andorfa i redaktora głównego 
organu Stahlhelmu Kleina udżielił wv 
wiadu przedstawicielowi „ L ‘Intrasi- 
geant". Zapytan y o stanowisko Stahl-

neimu wobec traktatów  p okojow ych, 
Seldte oświadczył, że N iem cy  godzą 
się  ̂ ha obecną linję granic zachodnich, 
które uważają za naturalne, lecz „ku-  
rytarz"  polski dzielący Rzeszę na 
dwie części jest nie do przyjęcia.

Międzynarodowy podręcznik szkolny.
Genewa. (PA T .) .  Podczas rozpo­

czętej dziś dyskusji na komisji rozbro­
jenia moralnego przedstawiony został 
projekt polski i francuski o wydaniu 
m iędzynarodow ych podręczników 

szkolnych 1 o wprowadzeniu p rz y ­
musu objektyw nego przedstawiania 
sprzecznych tez, dotyczących inter­
pretacji faktu historycznego czy poli­
tycznego.

Genewa. (PAT.). W  zw iązku z o- 
pracow yw aniem  tekstu rezolucji, k tó ­
ra ma zamknąć pierwszy okres prac 
konferencji rozbrojeniowej, przedsta­
wiciele S małych państw (Belgji, H i­
szpan ji, Danji, Holandji, N orwegji,  
Szwajcarji, Szwecji i Czechosłowacji, 
zgłosiły tekst program ow y, który  ich 
zdaniem powinien stanowić podstawę 
rezolucji.

nald ani nie potwierdził, ani nie za­
przeczy! pogłoskom o istnieniu ,,gen- 
r.lemen agreement": W edług wszelkie 
£0 prawdopodobieństwa, zawarte zo­
stało _  zdaniem dziennika —  porozu­
mienie między Francją a Anglją uza­
leżniające ratyftkację u m ow y lozań­
skiej od stanowiska Stanów Zjednoczo 
n y d i  w  sprawie długów wojennych.

Hugenbergowski „D er  T a g "  zazna 
cza, że ostrożne sformułowanie zasa­
dy równouprawnienia Niemiec przez 
Mac Donalda jest jak na angielskie 
stosunki dużym krokiem  naprzód. 
Wnosić z tego należy —  pisze dalej 
dziennik —  że Anglja skłonna jest do 
daleko idącego poparcia niemieckiego 
stanowiska w -zakresie powszechnego 
rozbrojenia według zasad T rak ta tu  
Wersalskiego oraz że Anglja w w ypad 
ku nieuwzględnienia propozycji nie­
mieckiej, conajmniej nie zaprzeczy 
Niem com  prawa do odpowiedniego o- 
szacowania swej obrony narodowej.

„Deutsche Allgemeine Zeitung“  
wreszcie posuwa się do przypisywania 
Mac Donaldowi, iż zmierza wyraźnie 
do rewizji Traktatu. Wersalskiego. 
Dziennik utrzymuje, iż ostatnio po 
Mussolinirr i Mac Donald, jako przed 
suw iciel  mocarstw św iatowych opo­
wiedział się za rewizją.

Zaprzeczenie Rządu 
niemieckiego.

Berlin. ( P a T ) .  W  zw iązku z wczo- 
rajszem oświadczeniem w  Izbie G m in 
Lloyd George'a, według którego rząd 
angielski zw rócić się miał do rządu 
niemieckiego z. zapytaniem w  sprawie 
„gentleman agreernent", ogłaszają nie­
mieckie kola oficjalne wyjaśnienie za 
pośrednictwem biura C onti,  tw ier­
dząc, żt rząd niemiecki n i c  o tego ro ­
dzaju pkm ie z zapytaniem, jak rów ­
nież o żadnem .innem piśmie rządu 
angielskiego w tej sprawie nie witv

Dekoracja francuskich 
wojskowych w Warszawie.

Warszawa. (P A T .)  W  dniu 13 bm. 
jak w przeddzień święta narodowego 
zaprzyjaźnionej z nami Francji, w 
wielkiej sali reprezentacyjnej Minister­
stwa Spraw W o js k o w yc h  odbyła się 
uroczysta dekoracja oficerów  i pod­
oficerów  misji francuskiej, lądowej i 
morskiej, w  Polsce. U roczystego  aktu 
tego dokonał w  zastępstwie Ministra 
Spraw W ojsk ow yc h  I. wiceminister 
gen. dyw. Kazim ierz Fabrycy.

Winnice zagrożone.
Czern iow ce. (P A T .)  Z  Kiszyrne- 

wa donoszą: W sk u tek  ostatnich gw ał­
tow nych  opadów deszczowych, połą­
czon ych  z gradem, w okręgu 
przydniestrzańskim zniszczonych z o ­
stały przeszło 30 procent wszystkich 
w innie.
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Odnowieni® „Entente Cordiale™
między Francją a Anglją.

Paryż. (PA T .).  H erriot zawiadomił 
komisję zagraniczną i finansowy Izby 
o zawarciu m iedzy Francją a Anglją 
„A cco rd e  de C on fian ce*. U kład  ten 
przewiduje porozumiewanie się obu 
rządów  co do wszystkich  ważniejszych 
kwestyj dotyczących  obu krajów, ce­
lem ustalenia współpracy na terenie 
europejskim. O dtąd  żadne zagadnienie, 
dotyczące obu krajów  nie ma być od­
rębnie traktow ane N o w y  układ fran­
cusko-angielski jest odnowieniem „E n - 
tente Cordiale".

Olbrzymie wrażenie.
Londyn. (PAT). O głoszony wczo- 

raj w  Izbie Gm in przez ministra Simo­
na układ wpólpracy w  sprawach eu­
ropejskich między W . Brytanją a Fran 
cjn, zaw arty  w Lozannie, w yw ołał  w 
kolach polityczn ych  w r?:enie  pierw ­
szorzędnej sensacji. C opraw da w o- 
św udczeniu min. Simon czyni za­
strzeżenia, ze układ ten nie jest p o m y­
ślany jako sojusz angielsko - francu- 
ki przeerwko państwom trzecim, nie 

jest zw iązany z układem lozańskim i

Kanał dwa mórz.
Paryż. (PA T .)  Kongres, obradu­

jący w  T uluzie  w sprawie budow y 
kanału, łączącego m orze Śródziemne 
z oceanem A tlan tyckim , zakończył  
wczoraj swe prace. Kanał t. zw. 
D w ó c h  M órz  odegrał wielką rolę w 
handlu Francji, zwłaszcza iej połu­
dniowo - zachodnie; części, gdyż od ­
ległości z Bordeaus do Marsylji 
znacznie się zmniejszyły. Ruch trans­
p ortow y  przewiduje się na 100 mil jo­
n ó w  tonn.

nie oznacza frontu przeciw ko A m e r y ­
ce w  sprawie długów, niemniej jed­
nak w  kołach politycznych oświadcze­
nie Simona w yw ołało  wrażenie pono- 
wn j eniente cordiale między Francją 
a Anglją. Zwłaszcza ustalenie wspól­
nego frontu rozbrojeniowego i punkt

układu, z którego  pośrednio w yn ika  
niemożność zawarcia układu celnego 
francusko - brytyjskiego, w yw ołują  tu 
przekonanie, ze układ ten stanów* 
entente cordiale 1 tern większe posiada 
znaczenie, że traktuje również o spra­
wach gospodarczych.

Szczegóły nowego układu.

Powódź na Węgrzech.
Budapeszt. (P A T .)  W sku tek  o- 

berwania się chm ura  zalane zostały 
dom y niżej położone. Szertg bu d yn ­
ków  zawaliło się. W  centrali telefo­
nów  zostało zniszczonych 5 kabli 
Przeszło 600 num erów telefonicznych 
zostało unieruchom ionych. W  Pester 
Zebet woda zalała baraki. W  Kispesti 
60 d om ów  stoi pod wodą. K o ło  Lila- 
fured stoczył się do row u w ó z  z w y ­
cieczkowiczam i. D w ie  osoby zginęły, 
4 odniosły ciężkie rany.

Warszawa. (Tel.). U kład  współpra­
cy angielsko-francuskiej uważany jest 
w  kolach politycznych Londynu za 
dokum ent największej wagi od czasu 
Locarna.

W edług  enuncjacji ministra spraw 
zagranicznych Simona, z łożonych dziś 
popołudniu w  Izbie gmin, porozum ie­
nie angielsko-francuskie zawarte jako 
w y n ik  k o n fe ren c .  lozańskiej, opiera 
się na następujących punktach:

1) W  zgodzie z duchem Ligi Nar. 
W ielka Brytanja i Francja zamierzają 
wymieniać swoje poglądy z całkowitą 
szczerością i wzajemnie się in fo rm o ­
wać o wszelkich sprawach, które doj­
dą do ich wiadomości podobnych w 
:stocie swej do tych, które obecnie

szczęśliwie zostały uregulowane w  L o ­
zannie i które mogą w płynąć na u- 
strój Europy.

2) W ielk a  Brytanja i Francja za­
mierzają pracować wspólnie, a także z 
innemi delegacjami w  Genewie, celem 
znalezienia takiego rozwiązania kwestji 
rozbrojeniowej, jaki byłby korzystny 
i zgodny dla wszystkich mocarstw za­
interesowanych.

3) W ielka  Brytanja i Francja będą 
współpracowały wzajemnie, a także i 
z innemi zainteresowanemi rządami 
w  ostrożnem i praktycznem  p rzy g o ­
towaniu wszechświatowej konferencji 
ekonomicznej.

4) A ż  do zawarcia w przyszłości 
nowego traktatu handlowego między

Szlakiem Mierosławskiego.

C o r o c z n ie  o d b y w a ją  s trz e lc y  p o zn a ń sc y  tra  d y e y jn y  m arsz  S z la k ie m  M iero sła w sk ie g o  na 
p r ze strz e n i P o z n a ń — W rześn i 1 (50 k im .} , k t ó r y  w y k a z a ć  m a sp raw n o ść  i tę ż y z n ę  p o z n a ń ­
sk ic h  d r u ż y n  s trz e le c k ic h . M arsz ten  o d b y ł się w  r o k u  b ie ż ą c y m ,w  d n iu  ic  b . m . —  N a  
zd ję c iu  naszem  w id z im y  fr a g m e n t m arszu , g d y  S tr z e lc y  o trz y m u ją  p o s iłe k  w  k u c h n i

i w  jb u fecie  p o lo w y m .

obu krajany’ , W ielka Br>'tanja 1 Fran­
cja będą unikały wszelkich akcyj u p o ­
śledzenia ekonomicznego, stosowania 
restrykcyj przez jeden kraj na nieko­
rzyść interesów drugiego.

W  kołach politycznych L on dyn u 
zwracają specjalną uwagę na znaczenie 
punktów  2 i 4, które wskazują na to, 
że w dwóch najważniejszych sprawach 
w zajem nych stosunków angielsko- 
francuski :h w  sprawie rozbrojenia i w  
sprawie taryf celnych, nastąp-ło e^ko- 
wite uzgodnienie poglądów.

Następca ged. Dzierża­
nowskiego.

Warszawa. (Pa T.)  N a  miejsce u- 
stępującego gen. Dzierżanowskiego
mianowany został gen. bryg. Frank
Oswald, dotychczasow y pom ocnik do­
w ódcy  o k ięgu  korpusu N r. 3.

Wakacje Izby Gmin.
Londyn. (P A T .)  Izba G m in przy- 

jęła wniosek, w prow adzający  odro­
czenie obrad od dziś do 17 paździer­
nika z tern, że w  razie potrzeby, Izba 
może być każdej chwili wezwana.

Poiar w Lidzie.
Lida. (P A T .)  W czoraj  o godz. 15 

w piętrowej posesji przy  ul. Suwal­
skiej, gdzie mieści się kino „N irw an?* ,  
w ybuchł na strychu groźny pożar, 
k tóry  rozszerzył się z wielką szyb k o ­
ścią. Szereg d om ów  stoi w  płomie­
niach. Plonie kino, składy m an ufak­
tury, składy m onopolu tytoniow ego, 
oraz szereg d om ów  mieszkalnych. A k ­
cję ratowniczą prowadzą wszystkie 
straże ogm ow e i wojsko. O  godz. 20 
pożar, dzięki wysiłkom  woiska, został 
zlokalizowany, trw a jednak w  dalszym 
ciągu. Straty są mńjonowe.

Norwegja zajęta Gren- 
landją.

Oslo. (P A T .)  U kazało  się tu o- 
świadczemt urzędowe, według którego 
zajęcie wschodniej częśo Greulandji 
przez N orw egję  było  aktem obrony, 
do którego N orw egja  zmuszona z o ­
stała przez Danję, nadającą swym  eks­
pedycjom władzę policyjną, dążącą 
do faktycznego  zajęcia wschodniej 
części Grenlandji, zanim zapadnie de­
cyzja T ryb un ału  Haskiego.

Niezłomny żołnierz Komendanta.
(Wspomnienia o śp. pułkowniku K. Hozerze).

..Mówili —  żeśmy Otumanieni’* i 
„że  nie to samo chcieć —  co m óc" —  
Takie  jest znaczenie i sens pieśni le- 
gjonow -j: „marsza I-szej B ryg ad y11, 
k tóry  w ykluw ał się wśród ryku armat, 
zgiełku bitew a rozdarcia serc i ponu­
rej nocy niewoli tych, k tórzy  nie u- 
mieli patrzeć w  świt jutrzenki w o l­
ności. yX takt tego marsza szedł z żo ł­
nierzami K o m e ndanta od samego za­

rania wolności śp. pu łkow n ik  K azi­
mierz H ozer: Kazik...

Po raz pierwszy spotkałem go na 
sławnym szlaku I-szej Brygady, na 
drodze wiodącej z K rakow a, przez gra­
nicę d aw nych zaborów  do Kielc, k'ie- 
dy w  pierwszych dniach sierpnia gar­
stka —  w  porównaniu z całością spo­

łeczeństwa —  „szaleńców ", szła do 
7- W arszaw y, zapatrzona w  gwiazdę 
Komendanta, w brew  „wszystkim  i 
wbrew wszystkiem u11.

Kazika woina znalazła w zupełnoś­
ci przygotow an ego moralnie ale zasko­
czonego zewnętrznie, nie miał czasu na 
ekwipunek, na zajmowanie się m undu­
rem, paskami, naszywkami itp. Szedł 
drogą przez M ałogoszcz na Tum lin ze 
śpiewem na ustach, z wiecznie nie 
frasobliwym uśrmechem i z wielką: fan-

„.. .Spij, k o le g o ,  w  c ie m n y m  ir o b i e  —  
N ie c h a j  P O L S K A  śni się T o b i e “ ...

tazją w  sercu, dzierżąc na ramieniu ka­
rabin, a później trzcinkę podoficerską 
i Mausera przy  boku w  zw yk łem  spor- 
towem  ubraniu i w  maciejówce na gło­
wie. „ N ie  czas na ekw ip un ek11 —  b y ­
le prędzej i byle dalej’1.

N o cą  przeszliśmy sztuczne granice, 
w ytężon ym  marszem szliśmy na Kiel­
ce. W  najcięższych marszach, w  naj­
trudniejszych przygodach, w  tych 
pierwszych a więc dla niektórych tern 
uciążliwszych widziałem zawsze H o- 
zera uśmiechniętego i zawsze z fanta­
zją. Później dozeszły się drogi nasze. 
Słyszałem Jednak o H ozerze często i 
dużo. czy to b y ły  walki legjonowe, 
czy już znacznie później, w  czasie o- 
brony L w o w a

Spotkałem się z nim poraź drugi, 
kiedy po dlugoletniem do.wódzitwie 
suwalskiego pułku został przeniesiony 
do M. S. W ojsk, do W arszaw y. Tutaj 
K azik nie czuł się dobrze. Za nic dla 
niego praca biurowa. Z ż ył  się zbyt 
bezpośrednio z żołnierzem, zb yt  p o­
trzebny był mu ten kontakt, by czuć 
się na swojem miejscu wśród ówczes­
nych stosunków w  stolicy a niejedno­
krotnie wśród ludz., z k tórym i nic 
go nie !ączy’o. B yły  to czasy złe, p r z y ­

kre, jak dawniej na froncie takt roz- 
gw arów  codziennych i prywata, za­
głuszały takt marsza, tych  co szli sil­
nym, zdecydow anym , żołnierskim kro 
kiern. „K a z ik 11 poczuł się pow ołanym  
do obrony zagrożonych świętości, do 
obrony honoru... Nie długo potem o- 
trzym ał odpowiedni przydział, został 
znowu dowódcą pułku...

Wspomnienia te piszę na w eran­
dzie w domu wiejskim pod W arszawą, 
w którym  spędziłem z nim kilka ty ­
godni. W  jakiś czas w izytow ałem  go 
u niego w  Siedlcach. Byłem zdum iony 
zapobiegliwością, starannością jego go­
spodarki pułkowej. Jeżdżąc na inspek­
cje i w  sprawach służbow ych po róż­
nych garnizonach, mogłem stwierdzić 
już w tedy, po niedługim czasie obję­
cia przez niego d ow ód ztw a  pułku, jak 
bardzo wyróżniał się ten jego pufk 
pod każdym  względem. Specjalnie o b ­
chodziła mnie praca oświatowa i kul­
turalna.

A cz k olw iek  dbał przedewszystkiem
0 w ychow anie fizyczne i sprawność 
sportową żołnierza, oświata bynaj­
mniej nie ustępowała tutaj na dalsze 
miejsce a troska o potrzeby duchowe
1 rozryw k i  kulturalne zdołała stw orzyć 
wiele trw ałych rzeczy. N ie  moja spra­
wa podnosić te rzeczy w  formie u- 
znania, świadczyło zresztą o tern w ie­
le nagród, odznak i pamiątek, jakie 
pułk iego zdobył, świadczyło i świad­
czy ogólne uznanie władz dla jego do­
wódcy. Byłem jedynie z w yk ły m  ob­
serwatorem i ćleszyJąrr. się sukcesami

Kazika, sukcesami zw yk łego , szarego 
żołnierza Komendanta, k tó ry  „trudem  
i znojem" pracował dla w szystkich a 
nie dla siebie. Był skromny i prosty 
jak w  pierwszych dniach naszego spot­
kania wojennego, był prosty i szczery 
jak jeszcze za naszych chłopięcych i 
studenckich czasów, kiedy obydwaj 
chodziliśmy do „b u d y "  w  Krakowie.

W  jedm m z num erów sporadycz­
nie w ychodzącego  pisma pt. „Polski 
O broń ca11 znalazłem w  tym  czasie fo- 
tografję śp. pu łkow nika  H ozera  z kil­
kom a słowami napisu. W padło  mi w ów  
czas na myśl, by o H ozerze  coś wię­
cej napisać. Myśl ta nęciła mnie bar­
dzo. Jak to zrobić? —  Należało z) - 
skać maierjały, bo przez pewien okres 
nie stykałem się z nim wcale. P róbo­
wałem go o to zagadnąć. Uśmiechnął 
się jak zawsze niefrasobliwie, i —  na­
gle zwrócił rozm ow ę —  na mnie. 
sprawa była przegrana. Interesowały 

mnie jednak i inteersują bezpośrednie 
przeżycia tych, „co  to z trudu i zno­
ju", próbowałem więc innego sposobu, 
odniosłem się do żony. O dpow ied ź jej 
na mój list rozwiała już zupełnie na­
dzieje. „ T a k  by mi trudno było pisać 
o czynach Kazika, mam wrażenie, że 
wszyscy m y jeszcze tak m ało robimy, 
tak mało potrafim y zrobić ’1 —  oto b y ­
ły słowa odpowiedzi. N e  pom ogły  w y ­
jaśnienia, że podane fak ty  odpow ied­
nio opracuję, że bynajmniej nie mam 
zamiaru pisać czegoś zbyt bezpośred­
niego, zb yt  wym ow niejszego niż; na­
sze czyn y,  niż sama praca, niż samo



Str. 4 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13 lipca 1932.

P o ło że n ie  g o s p o d a rc z e .
Przegląd miesięczny Banku Gospo­

darstwa K rajow ego podaje następującą 
ogólną charakterystykę położenia go­
spodarczego Polski w  maju 1932 r.

N a  położenie gospodarcze Polski w 
m aju oddziaływały w  d użym  stopniu 
czynniki sezonowe. O kres p rzed nów ­
k o w y  wywołuje zawsze wzrost ciasno­
ty  gotów kow ej na ryn ku  pieniężnym. 
W  roku  obecn ym  okres ten jest szcze­
gólnie trudny ze w zględu na ogólne 
wyczerpanie się rezerw g o tó w k o w y ch  
w  gospodarstwach rolnych i przem y­
śle, małe o b ro ty  handlowe oraz nie­
pomyślne nadal kształtowanie się cen.

N a  ryn ku  pieniężnym trwała na­
dal redukcja kred ytów  bankow ych, 
będąca następstwem zarów no u b ytk u  
w k ła d ó w  jak i zmniejszonej podaży od­
powiedniego materjalu w ekslow ego do 
dyskonta. N iepom yślny ruch w kładów  
na wiosnę stanowi w  dużym  stopniu 
zjawisko sezonowe, powstaje bowiem 
tak  na tle uzupełniania kapitałów o- 
bro to w y ch  w  przedsiębiorstwach p ro ­
dukcji sezonowej, jak i w  zw iązku z 
rozpoczyn ającym  się okresem urlo-

f)ów. W, okresie sp raw ozd aw czym  do- 
ączyla się do tego inna okoliczność; 

mianowicie osłabienie kursu dolara i 
pogłoski o zamierzonem przez Stany 
Zjednoczone odstąpieniu od parytetu 
złota skłaniały publiczność do w y c o ­
fyw ania  w kładó w  dolarow ych, które 
stanowią w  Polsce dość poważną su­
mę. O d p ły w  w kładów  nie w płynął jed­
nak ujemnie na stan płynności ban­
kó w , gdyż dzięki redukcji kredytów  
pozostała ona zadowalająca. Poprawiła 
się zwłaszcza płynność p ortfe lów  w e k ­
slowych, o czem  świadczy spadek 
protestów w  bankach. W zro st  ciasno­
ty  pieniężnej w yw arł  ujemny w p ły w  
na kształtowanie się rynku  papierów 
wartościow ych, wyrażający  się w  spad­
k u  o b ro tó w  i kursów.

R oln ictw o  weszło w  okres przed­
n ó w k o w y  przy  mało ko rzystn ym  nao- 
gół poziomie cen tak ziem iopłodów 
jak i artyku łów  hodow lanych, gdyż 
po przejściowej poprawie nastąpiła 
pod koniec okresu sprawozdawczego 
w yraź n a  zniżka cen produktów  rolni­
czych. W y w ó z  w y tw o ró w  rolniczych 
byl  w  maju mniejszy. Stan zasiewów 
po przejściowem pogorszeniu polep­
szył się znacznie pod koniec maja, 
zwłaszcza o ile chodzi o zboża jare.

Produkcja górniczo-hutnicza zma-
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drobiazgowe, m rów cze życie.
N iez ło m n y  żołnierz Komendanta 

należał do tych szarych, legjonow ych 
żo łn ierzy , k tó ry c h  wów czas prac i 
w y tr w a ły  takt marsza wiedzie na hi­
storyczne szlaki, k tó rz y  zostawiają po 
sobie nie słowa i frazesy ale nieznisz­
czalne wartości w y ch o w aw cze  dla w o j­
ska i dla społeczeństwa. Dlatego to 
tak ciekawiło mnie i ciekawi życie śp. 
p u łkow nika  Kazim ierza H ozera, dlate­
go to w  takim  życiu  upatruję w ar­

tości godne podania do wiadomości 
ogółu. Nie ma tu miejsca na żadne 
sentym enty koleżeńskie ni inne, ż y ­
cie to w  pew nych  epokach zahaczyło 
o moje a choć m om en ty  te by ły  sto­
sun kow o nie stale, dość jednak były 
w ybitne i znamienne, b y  zdradzić 
niespożytą wartość jego życia i c z y ­
n ó w . Szare i codzienne były  te czyn y, 
„ z b y t  mało wszyscy robim y i potra­
fim y  zrob ić“ , „zawsze jeszcze zb yt  
m ało"  —  te słowa bezpośredniej tow a ­
rzyszk i życia najlepiej o d tw o rzy ły  
charakter niezłomnego żołnierza, od ­
zn aczonego k rzyżam . i orderami puł­

ko w n ik a  a szarego legjonisity jakim 
zawsze był śp. pu łkow n ik  H ozer.

Z  takich c z y n ó w  rdzeń historji 
Polski ostatnich dziesięcioleci, takie 
c z y n y  nadają wartość m ocarstw ow ą 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej a po­
znanie ich przez ogół jest wielką szko­
lą charakteru, wielką szkolą o b y w a ­
tela.

Mjr. dr. Marja Albiński-Ajaks.

lała, głównie w skutek w zrostu  utrud­
nień eksportow ych (restrykcje dew izo­
we oraz kontyngentow anie p rzyw o zu  
w  szeregu państw importujących). W  
hutnictwie Żelaznem stan zamówień 
ze strony odbiorców  krajow ych  nieco 
się poprawił; w y w ó z  w y ro b ó w  hutni­
czych  natomiast byl mniejszy. W  prze­
myśle włókienniczym  nastąpiło znacz­
niejsze ożywienie sezonowe, p rzy n o ­
sząc w zrost pop ytu  przedewszystkiem 
na w y r o b y  bawełniane. W y w ó z  w y r o ­
bów  włókienniczych jednak obniżył 
się w  maju dość silnie. W  przemyśle 
drzew n ym  zaznaczyło  się w  niektórych 
okręgach lekkie ożywienie w  związku 
ze wzrostem  z a p o trz e b o w a n i  materja- 
łów  drzew n ych  na cele budowlane, na­
tomiast w y w ó z  drzewa zagranicę zma­
lał. Stan zatrudnienia w  przemyśle 
m etalow o-m aszyn ow ym  nie w ykazał  w  
maju większej popraw y i ożywienie 
sezonowe zaznaczyło się ty lko  w  nie­
licznych branżach. W y tw ó rc zo ś ć  i o- 
broty  w  przemyśle chem icznym  ruo- 
gól nie w ykaza ły  większych zmian,! z

wyjątkiem  działu n aw ozów  sztucz­
nych, w  k tórym  okres mi^dzysezono- 
w y  zaznaczył się znaczniejszym spad­
kiem produkcji i zbytu.

O b ro ty  handlowe na rynku  we- 
w n ę tiz n y m  utrzym ały  się bez w ięk­
szych zmian na niskim poziomie z po­
przedniego okresu; tylko  w  działach 
wybitnie sezonowych nastąpiło o ż y ­
wienie, które zresztą w drugiej poło­
wie maja osłabło. W artość handlu to­
w arow ego z zagranicą obniżyła się, 
głównie wskutek zmniejszenia się w ar­
tości w y w o z u ;  saldo bilansu handlo­
wego pozostało jednak nadal czynne.

Położenie' na ryn ku  pracy dozna­
ło popraw y w skutek sezonowego spad­
ku liczby bezrobotnych, k tóry  p r z y ­
brał znacznie silniejsze natężenie niż 
w  analogicznym okresie roku ubiegłe­
go. Ruch zn iżk o w y  płac zaznaczył się 
dalszemi redukcjami w ynagrodzeń tak 
robotników  jak i pracow ników  u m y ­
słowych, a w  tej liczbie i urzędników  
państw ow ych poza Warszawą.
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Dokumenty wojskowe 
na ulicy.

Czerniow ce. (PA T .)  Z  Jass dono­
szą: Onegdaj ulicami miasta przejeż­
dżała w  szybkim  pędzie wielka lirnu- 
szyna, z której okien ruzrzucano całe 
stosy różnych  papierów. P oczątkow o 
sądzono, że jest to auto, rozrzucające 
ulotki w yborcze, a ponieważ tego ro­
dzaju propaganda w yb orcza  jest w  
czasie obecnej kampanji częstem zja­
wiskiem, nikt na auto nie zwraca! 
uwagi. W  pewnej chwili jeden z prze­
chodzących, student, podmósł leżącą 
na ziemi kartkę i ze zdumieniem 
stwierdził, że stanowi ona w ażn y  do­
kum ent w ojskow y. R ów n ież  p ozo­
stałe papiery okazały się ważnemi do­
w odam i wojskowem i. W y p a d e k  ten 
w yw ołał  praw dziw ą sensację w  całem 
mieście i jest przedm iotem  energicz­
nych dochodzeń policji i żandarmerii.

Rezerwat natury w Pie­
ninach.

W arszawa. (P A T .)  W  niedzielę, 
17 bin. odbędzie się podniosła uro­
czystość otwarcia po czeskosłowack:ej 
stronie Pienin zorganizowanego przez 
praską gen. dyrekcję lasów rezerwatu 
naurv. U roczystość  rozpocznie się w 
C ze rw o n y m  Klasztorze po słowackiej 
stronie Dunajca, a zakoń czy  się Zwie­
dzaniem także rezerwatu po polskiej 
stronie, oraz przyjęciem gości czesko- 
slowackich w  Szczawnicy, urządzo- 
nem przez Gen. D yrekcję  Lasów Pań­
stw ow ych  w  W arszawie.

Prkca nurków nad wydo­
byciem „Promethee*.
Paryż. (PA T .)  N u r e k  okrętu  

„R o stro "  zanurzył się wczoraj na 
półtora godziny w  morze. Sam tram 

1 łodzi przylega całkowicie do dna. Z  
zew nątrz łodzi w ydobyw ają  się usta­
wicznie bańki powietrza. R ó w m e ż 
nurek statku „Fidele“ , pod kierun­
kiem  inżyniera Figeleta, pom im o mgły 
i deszczu opuścił się w  morze.

Konferencja 
rozbrojeniowa.

Londyn. (P A T A .).  Z  miarodajnych 
kół politycznych donoszą, że k o n fe­
rencja rozbrojeniowa odroczy  się w  
połowie przyszłego tygodnia po u- 
chwaleniu rezolucji, reasumującej 
wszystkie p u n k t ) , co do których  na­
stąpiło porozumienie. T o  uzgodnienie 
poglądów d oty czy ć  będzie przede­
wszystkiem 1) ustanowienia stałej k o ­
misji rozbrojeniowej, jako instytucji 
kontroli i regulacji um ów  rozbroje­
niow ych, 2) zakazu rzucania bom b z 
aeroplanów na ludność cywilną, 3) za ­
kazu używania gazów  trujących, 4) o- 
graniczenia pojemności tanków. K o n ­
ferencja zbierze się ponownie z k o n ­
cern września, a plenarne jej posiedze­
nia spodziewane są w  końcu roku bie­
żącego.

N A D E S Ł A N E .

Magistrat miasta Kałusza.
L.: 6881/32.

Kałusz, dnia 7 lipca 1932* 
K O N K U R S

Magistrat m. Kałusza W oje w ó d ztw o  
Stanisławowskie —  ogłasza niniejszem 
konkurs na posady nauczycielskie w 
Pryw atnem  Gim nazjum  K oedu kacyj­
nym w Kałuszu;

a) nauczyciela (lki) p rzy ro d y  żyw ej
i geografji,

b) nauczyciela (lki) języka polskie­
go, ~ _  ;

c) nauczyciela (lki) języka niemiec­
kiego,

d) nauczyciela (lki) ję zy k ó w  kla­
sycznych.

W ym agan e są pełne kwalifikacje 
ustawowe.

Podania należycie udokum entow a­
ne wnosić należy do Magistratu m. 
Kałusza w  terminie do 23 lipca 1932 r.

Burmistrz: 
S O K O L  m. p.

Zniszczenie pomnika konstytucji angielskiej.

P rzed  k ilk u  d n iam i o d b y ć  się m iału  w  W in d s o r z e  p o św ięcen ie  p o m n ik a , w y sta w io n e g o  
tam  k u  u p a m ię tn ie n iu  n adan ia A n g lji  k o n s ty tu c ji  t. z w . „M a g n a  C h a r ta " .  L r o c z y s to ś ć  
nie d o szła  d o  sk u tk u , a lb o w iem  jacyś  nie w y k r y c i  d o tąd  sp r a w c y  z n is z c z y li  p o m n ik , 
o b lew ają c  go k r e o z o te m  i łam iąc jego  części. —  N a  zd ję c iu  n aszem  w id z im y  z n is z c z o n y  

p o m n ik  o ra z  g ru p ę u c z e s tn ik ó w  n ied o szłej u roczystości), a w śró d  n ich  ks. W a lji.

Tajemnicze narady hitlerowców.
Monachjum. (PA T ). Jak donosi 

prasa monachijska, w  ostatnich dniach 
miała się o db yć  w  Berchtesgaden pouf 
na konferencja k ierow n ików  ruchu 
narodow o - socjalistycznego, w  której 
udział wzięli Hitler, szef sztabu hitle­
rowskiego kapitan Róhn, Strasser i m. 
Przedmiotem obrad miała być kwestja

ostatecznego zorganizowania walki 
przedwyborczej. Tajemnica, jaką ota­
czane były  obrady, zdaje się potw ier­
dzać słuszność przypuszczeń, że c h o ­
dziło tu raczej o przygotow ania  do ’ - 
wentualnego objęcia władzy przez na­
rod ow ych socjalistów.

Irlandja uchwala cła przeciw Anglji.
Dublin. (PA T .)  De Valera rozp o­

czął akcję stosowania represyj gospo­
darczych wobec "Wielkiej Brytanji. 
De Valera wezwał Izbę do uchwalenia 
w  trybie przyśpieszonym projektu u-

stawy przewidującego zniesienie pre- 
feręncyj w  stosunku do W ielkiej B ry ­
tanji, oraz nałożenie ceł na niektóre 
przedm ioty im portowane z Anglji do 
Irlandji.

Straszna katastrofa samolotowa.
Paryż. (PA T .)  W czoraj  popołud­

niu, samolot w ojskow y, na k tórym  le­
cieli lotnicy  francuscy pułk Guille- 
menay i kpt. Gollin spadł w  o k o li­
cach St. Etienne, rozbijając się na 
drobne kawałki. O baj lotnicy  zostali 
zmasakrowani. G łow ę jednego z nich 
znaleziono w  odległości 20 m etrów od

r  iejsca wypadku. O baj lotnicy c 
nali raidu we wschodniej Europi 
przestrzeni 7300 kilom etrów  w 
ciągu 41 godzin. Dnia 3 bm. lo 
wystartowali z Paryża, i skierowa 
na Bukareszt, 9 bm. byli w Stan 
a 11 bm. w  Wenecji.

Porozumienie w Kelgji.
Bruksela. (P A T .)  Komisja paryte- 

tyczna złożona z przedstawicieli ro­
botn ików  i pracodaw ców  doszła do 
porozumienia, według którego zasad­

niczym  warunkiem  jest stabilizacj; 
płac do dnia 1 listopada br. oraz po­
nowne przyjęcie w ydalon ych  górni­
k ó w  z zagłębia Boringe.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

R z .-k a t .  B o n aw e n t.  

G r .-k a t .  K o ś m y

Wachód słońca g 3 m 20 
Zachód a g 19 m 59 
Długrość dnia g 16 m 41

LWOWSKA
C O  G RAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I .

P rze d staw ie n ia  zaw ie szo n e .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

P r ze d staw ie n ia  zaw ie szo n e .

T E A T R  N O W O Ś C I .

C z w a r t e k ,  14 bm. o go d z .  8 w ie c z . :  100 
p r o c .  C o n t r a - B a n d y .

CO  W YŚW IE TLAJĄ  W  KINACH
A P O L L O :  „ Z n a k  na d r z w i a c h " .
C H I M E R A :  „ P r z y g o d a  m iło sn a" .
K O P E R N I K :  „ T a j e m n i c e  S t a m b u ł u " ,

„ C z ł o w i e k ,  k t ó r y  z a b i ł "  i „ H a r o l d  L l o y d "
L E W :  „ Z d r a d l i w e  s t r z a ły "  i , ,Z c w  m ł o ­

d o ś c i" .
M A R Y S I E Ń K A :  „ T a j e m n i c e  S t a m b u ł u " ,

„ C z ł o w i e k ,  k t ó r y  y^ąbił" i „ H a r o l d  L l o y d " .
O A Z A :  „ A r c y k s i ą ż ę  Jan H a b s b u r g " .
P A Ł A C E :  „ B u n t  m ło d o ś c i" .
P A N :  „ W y r o k  m o r z a "  o ra z  „ P o c h o d ­

n i a " .
P A S A Ż :  „ Z ie l o n a  b r y g a d a 1" ’ , o r a z  „ Z

dnia  na d z i e ń " .
P R O M I E Ń :  „ K o c h a n k a  g w i a ź d z i s t y "  o raz  

„ P u ł a p k a  na m ę ż ó w " .
S Ł O Ń C E :  N i e c z y n n e .
S T Y L O W Y :  „ A s f a l t " .

Z  T o w arzystw a  Przyjaciół Sztuk 
P ię k n ych  we L w ow ie  (Pałac Sztuki na 
placu T a rg ó w  Wschodnich). W  życiu 
artystyczn em  L w o w a nadchodząca nie 
■dzieła zaznaczy się w ydarzeniem  w ~a- 
łem tego słowa znaczeniu niezwykiem. 
W  dniu 17 lipca br. o godz. 12 przed­
południem nastąpi w Pałacu Sztuki na 
placu T a rg ó w  W schodnich uroczyste 
otw arcie w ystaw y zbiorowej dziel E d­
warda W ittiga, jednego z najznakom it­
szych współczesnych rzeźbiarzy, tw ó r ­
cy o zakroju prawdziwie nieprzecięt­
nym . W śród kilkudziesięciu m on u­
m entalnych dzieł, bronzów , m arm u­
rów  i gipsów zgrom adzonych na tej 
wystaw ie znajdzie też miejsce ostatnie 
dzieło W ittiga  zn akom ity  projekt p o­
mnika Juljusza Słowackiego, w y k o n a ­
ny przez artystę dla naszego miasta. 
W y sta w a  Edwarda W ittiga  jest pierw­
szą jego wystawą zbiorową i zarazem 
największą wystawą rzeźby jaka k ied y­
kolw iek  miała miejsce we Lw ow ie. T o ­
w arzystw o  P. S. P. nie skąpiło o lb rzy­
mich kosztów  byle tę w ystaw ę o tak 
doniosłem znaczeniu kulturalnem do­
prow adzić do skutku. Boczne sale Pa­
łacu Sztuki zajmą obrazy „ N o w e j  ge­
neracji" m iędzymiastowego ogólno-pol 
skiego zrzeszenia artystów plastyków. 
W y sta w a  „ N o w e j  generacji" to nie­
z w yk le  ciekawy przegląd kilkudziesię­
ciu pośród najbardziej interesujących 
przedstawicieli nowoczesnej sztuki pol­
skiej. Biorą w  niej udział artyści z 
w szystkich  ważniejszych ośrodków  ży- 
ca artystycznego w  naszym kraju. O -  
bo k  w ystaw y  „ N o w e j  generacji" mieści 
się w  osobnej sali wystawa zbiorow a 
art. mai. Emila K rch y  z K rakow a o- 
raz w ystawa inż. arch. W itw ickiego  Ja­
nusza. Resztę sal Pałacu Sztuki w y ­
pełnia w ystawa ogólna. W ystaw a  o- 
tw artą  jest codziennie od godz. 10-tej 
do 19-tej wieczorem. Dojazd tram w a­
jem N r.  11.

Śledztwo w sprawie zabój­
stwa ś. p. Czechowskiego.

O n e g d a j  do n ieś l iśm y  o a r e s zto w a n iu  w 
'T u s t a n o w i c a c h  r o b o t n i k a  Ja w o rsk ie g o ,  s to ­

jąc eg o  p o d  z a r z u t e m  d o k o n a n ia  p a m ię tn e g o  
m o r d u  na osobie  śp. k o m e n d a n t a  C z e c h o w ­
sk ie g o .  O d  tej ch w il i  sp r aw a  w esz ła  na je­
s z c z e  in te n s y w n ie js z e ,  n iż  dotąd,  t o r y  ś ledz­
tw a .  W i a d o m o ś ć  p o w y ż s z a  w y w o ł a ł a  w  c a ­
ł y m  k r a ju  w ie jk ie  za in te re so w a n ie .  J a k  się 
d o w i a d u j e m y ,  s z c z e g ó ły  całej  s p r a w y  p o z o ­
s ta n ą  nadal, ze  w z g lę d u  na t o k  ś led ztw a,  w  
t a j e m n i c y  i d o p ie r o  w  w y p a d k u  f in a lizac j i  
d o c h o d z e ń ,  p o ja w i  się n ie w ą tp l iw ie  u r z ę d o w e  
Jkom unikat.  N a r a z i ć  więc  nie m o żn a  m ó w i ć
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Co będzie dalej w sprawie
G orgonow a została uznana winną 

a d otyczący w y r o k  Sądu przysięgłych 
zaczepił jej obrońca, wnosząc przeciw 
niemu kasację do Sądu Najw yższego.

W y n ik  rozpraw y kasacyjnej, w y ­
znaczonej już na dzień 21 bm. budzi 
zrozumiale zainteresowanie. Svnią się 
różne na ten temat domysły i p rzy ­
puszczenia, mniej lub wiecej prawni­

cze. Czasem zupełnie n ieoraw nicze.. 
Godzi się więc przedstawić czytelni­
kowi istotny stan tej rzeczy.

Pytanie zasadnicze: czy Sąd N a j­
w y żs zy  będzie orzekał o winie G or-  
gon ow ej? C z y  w y ro k  jego powie, że 
G orgonow a jest winną czy  też niewin­
ną?

Bezwzględnie nie. T a  kwestja nie

Czternasty lipca we Lwowie.
W  bazylice metropolitalnej we 

Lw ow ie odbyło się dzisiaj o godz. 10 
rano uroczyste nabożeństwo ku u cz­
czeniu Święta francuskiego przy  udzia­
le przedstawicieli władz cywilnych i 
wojskow ych, oraz instytucyj kultural­
nych i kolonji francuskiej we Lwowie. 
N a h on orow ych  miejscach zasiedli: 
konsul francuski Chastand, wicewoj. 
Dychdalew icz i płk. Bittner w  zast. 
dow. O. K. W śród delcgacyj obecna 
była grupa H allerczyków  ze sztanda­
rem.

U roczystą  Mszę św. odprawił ks. 
kan. Librewski w  asystencji ducho­
wieństwa. N a chórze orkiestra 19 pp. 
wykonała  szereg u tw orów , partje so­
lowe odśpiewała p. K o ry tk ó w n a  i p. 
Śnieżek. Ustawiona przed kościołem 
kompan ja 19 p. p. oddała honory w o j­
skowe. Po nabożeństwie odegrano na 
pl. Kapitulnym  h ym n y państwowe

francuski i polski.
W  południe p. Konsul Chastand 

urządził w  salonach Konsulatu przy 
ul. Czarnieckiego 1. 4 przyjęcie dla 
przedstawicieli władz, społeczeństwa 
tutejszego i  kolonji francuskiej, k tó ­
rzy  składali m u życzenia dla Rządu 
i N arod u francuskiego. Imieniem ze­
branych przem ów ił p. Prezes Stowa­
rzyszenia Francji dr. Ignacy D e m b o w ­
ski, a imieniem kolonji francuskiej —  
p. Brunet. W  piękn ycm  słowach, bę­
dących odpowiedzią na te przem ów ie­
nia, p. Chastand podniósł znaczenie i 
głębokie w alory  polityczno-m oralne 
przym ierza  polsko-francuskiego.

Popołudniu w  siedzibie S to w a rzy­
szenia Przyjaciół Francji, przy  ulicy 
Rom anow icza, urządza p. Prezes D e m  
bowski przyjęcie dla c z ło n k ó w  kolonji 
francuskiej.

Zjazd młodzieży niemieckiej z zagranicy.
W  powodzi sztandarów zakonu 

krzyżackiego  i p rzy  licznym udziale 
przedstawicieli władz państw ow ych i 
komunalnych, reprezentantów świata 
naukowego oraz delegacyj młodzieży 
akademickiej z poszczególnych krajów  
europejskich m. in. Polski, C zechosło­
wacji, Danjf, Estonji, Łottyy, L itwy. i 
innych odbyła się w  dużej sali ratusza 
lipskiego wielka manifestacja publicz­
na studentów N iem có w  z zagranicy. 
W ygłoszono  szereg przemówień, na­
wołujących młodzież do w ytrw ałej pra

cy  około podtrzym ania . niemieckości, 
szczególnie na wschodzie Rzeszy, a 
przedewszystkiem w  Polsce, gdzie 
mniejszość niemiecka przechodzić ma 
rzekom o największą „m artyrologję",  
zarów no w  dziedzinie gospodarczej, 
kulturalnej i politycznej.

Jak oświadczył jeden z w ybitniej­
szych uczestników, zjazd spełnił w  zu 
pełności swoje zadanie, uświadamiając 
społecznie, narodowo i politycznie stu- 
djującą w  N iem czech młodzież niemiec 
ką z zagranicy.

Stan bezrobocia w poszczególnych zawodach.
N a ogólną liczbę 240.170 bezro­

botnych, zarejestrowanych na terenie 
całej Polski w  dniu 9 b. m., bezrobocie 
w  poszczególnych zawodach przedsta­
wiało się następująco:

G ó rn icy  —  23.146 bezrobotnych 
(w tern w  Sosnowcu 2060, w D ro h o ­
byczu 1010, Śląsk 18.340), hutnicy w 
metlu —  7375 (Śląsk 6635), szklarze 
—  2780 (Piotrków 506), m etalowcy —  
29 -777 (Warszawa 4265, Łódź 1325, 
Sosnowiec 2200, D ro h o b y cz  1010, 
Śląsk 11.372, Poznań 1400), włókienni- 
cy —  a 3.138 (Łódź 16278, Sosnowiec 

1500, Białystok 1507, Śląsk io o j ) ,

robotnicy budowlani —  21-935 (W ar­
szawa 2102, Ł ód ź 952, Sosnowiec 1010, 
Śląsk 8253), pracownicy umysłowi —  
39791 (Warszawa 3520, Ł ódź 3826, 
K rak ó w  11SS, L w ó w  2400, Śląsk 8065, 
Poznań 3890). Liczba bezrobotnych 
robotników  niew ykw alifikow anych 
wynosiła 78.461 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych 
wynosiła 166.339 osób, z czego przez 
1 dzień w tygodniu pracowało 5501 o- 
sób, przez 2 dni 20.948, przez 3 dni 
—  46.397, przez 4 dni —  42.230 i
przez 3 dni —  51*263 osoby.

d e f in i t y w n ie  o w in ie  J a w o r s k ie g o ,  c z y  p r z e ­
b y w a ją c e g o  w  areszcie  ś le d c z y m  B a r a n o w ­
skiego,  g d y ż  k w e s t ja  ta jest jeszcze  p r z e d ­
m io t e m  d o c h o d z e ń  polic ji  p o l i t y c z n e j  i Sadu.

Ofiara jazdy szoferskiej.
W  dniu w c z o r a j s z y m  p o w ię k s z y ła  się 

lista o f iar  n ieoględnej  j a z d y  jeszcze  o jedną 
osobę. I tak  na Zn iesien iu  p r ze je c h an ą,  z o ­
stała  70 - le tnia  k o b ieta ,  k t ó r ą  P o g o t o w i e  w 
stanic  n i e p r z y t o m n y m  o d w i o z ł o  d o  szpitala . 
N a z w i s k a  o f ia r y  nie usta lono.  S z o fe r  c z e m -  
prędzej  z n i k ł  z  m iejsca  w y p a d k u .

Z anta pod anto.
W c z o r a j  w ie c z o r e m  na ul. K o p e r n i k a  

w y s k o c z y ł  z  auta c i ę ż a r o w e g o  W ło d z i m i e r z  
M a lin k a  (ul. G r ó d e c k a  127) i w  c h w il i ,  -*dv 
z a m ie r z a ł  przejść  p r z e z  jezdnię , p o t r a c o n y  
zo sta ł  p r z e z  inne a uto .  M a l in k a  d o z n a ł  r o z ­
bic ia  g ł o w y .  P o g o t o w i e  r a t u n k o w e  o d w i o z ł o  
ra n n e g o  po z a o p a t r z e n iu  d o  szpitala .

Tragiczny wypadek rowe­
rzysty.

W c z o r a j  p o p o łu d n iu  w y d a r z y ł  się na ul. 
G r ó d e c k ie j  t r a g ic z n y  w y p a d e k ,  k t ó r y  z a k o ń ­
c z y ł  się fataln ie  dla  m ło d e g o  r o w e r z y s t y .  W  
p e w n y m  m o m e n c ie  a u t o  c ię ż a r o w e  26  - -  
p r o w a d z o n e  p r ze z  k ap rala ,  najech ało  na r o ­

w e rz y s tę  Stanis ław a  R o m a n o w s k i e g o ,  zam . 
na B o g d a n ó w c e .  R o w e r z y s t a  d o zn a ł  w strząsu  
m ó z g o w e g o  i został  p r ze z  P o g o t o w i e  o d w i e ­
z i o n y  d o  szpitala. Z  s z o fe r e m  spisano p r o ­
to k ó ł .

Zamach samobójczy.
W c z o r a j  w i e c z o r e m  p r z y  ul.  K u r k o w e j  

w  p o b l iżu  K o m is a r ją tu  u s i ło w a ła  p o z b a w ić  
się ż y c i a  u m y s l o w o . c h o r a  M a lk a  N a d e l .  P o ­
g o t o w i e  r a t u n k o w e ,  po udzie leniu  jej p i e r w ­
szej p o m o c y ,  o d w i o z ł o  ją do szpitala .

KRAJOWA
S A N O K .  B u d o w a  k o ś c ió łk a . W  niedzie lę  

o d b y ł o  się w  N o w o s i e l c a c h - G n i e w o s z  god  
S a n o k ie m  u r o c z y s t e  po ś w ię ce n ie  k am ienja  
w ę g ie ln e g o  pod  b u d o w ę  k o ś c i ó ł k a  r z y m s k o ­
k a to l ic k ie g o .  K o ś c ió łe k  p o w sta je  z  o f ia r n o ś c i  
pu b l ic z n e j  p r z y  m a te r ja l n e m  p o p a r c iu  r ó w ­
nież o k o l i c z n e g o  z ie m ia ń s tw a .  Wi u r o c z y s to ś c i  
w z ię ł a  t a k ż e  u d z ia ł  proces ja  m ie js co w ej  l u d ­
ności g r e c k o - k a t o l ic k ie j .

S A N O K .  Ś w ię to  p ra cy . W  Posadzie  d o l ­
ne; p o d  R y m a n o w e m  u r z ą d z i ła  m iejsco w a  
lu d no ść  z  i n i c j a t y w y  p. Jana P o t o c k i e g o  z  
R y m a n o w a ,  Ś w ię to  p r a c y ,  z  o k az j i  k tó r e g o  
u p o r z ą d k o w a n o  s a m o r z u t n ie  1 k i m .  d rogi  
g m in n e .  D o d a ć  n a leży ,  że  lu d n o ść  tej  g m in y  
w y b u d o w a ł a  ju ż  d z ię k i  b e z in te re s o w n e j ,  o -  
.ńarnej p r a c y ,  s tra żnicę  p o ż a r n ą  i k o ń c z y  
b u d o w ę  d o m u  g m in neg o .

Gorgonowej?
może być nigdy przedmiotem kasacji, 
nie może b yć  temsamem przedmiotem 
roztrząsania przez Sąd N ajw yższy .  
Tem bardziej, że przecież w y r o k  lw o w ­
skiego Sądu oparty jest na uchwale 
przysięgłych. Ci zaś mają najzupełniej­
szą swobodę swej decyzji, której zre­
sztą nie mają obow iązku i wogóle pra­
wa uzasadniać. Zaczepienia ich prze­
konania w  drodze kasacji jest tedy nie- 

dopuszczalnem. Poddawanie w  w ą t­
pliwość ich uchwały przysługiwało je­
dynie temu trybunałow i tj. temu 
składowi ow ych  trzech sędziów za­
w o d ow ych , k tóry  uczestniczył w  pro­
cesie. M ógł to  był uczynić tenże t r y ­
bunał bezwłocznie po ogłoszeniu u- 
chwały przysięgłych, jeżeliN- bvł jed­
nomyślnie uznał, że przysięgli p o m y ­
lili się odpowiadając twierdząco na p y ­
tanie co do winy. T ego  trybunał nic 
uczynił i w obec tego formalnie ta stro­
na zagadnienia już nie istnieje.

Podstawą kasacji wedle w yraźnego 
brzmienia kodeksu postępowania kar­
nego może być ty lk o  i wyłącznie za­
rzut: a) nieprawidłowego zastosowania 
ustawy przy  określaniu przestępstwa 
i wym ierzeniu kary, b) obrazy przepi­
sów postępowania karnego.

T ę  właśnie obrazę przepisów po­
stępowania zarzuca obrońca G o rg o n o ­
wej w  swej kasacji. W  szczególności 
podnosi on, że niesłusznie oddalono 
jego wnioski dow odow e a w szczegól­
ności o poddanie świadka Stanisława 
Zarem by badaniu przez psychjatrów, 
o powtórzenie wizji lokalnej w porze 
nocnej, o zbadanie akt kradzieży, do­
konanej w  willi Zarem by już po m or­
derstwie, oraz akt sprawy morderstwa 
na Lew andów ce na osobie 12-letniej 
N e u w e rtó w n y  wreszcie o przesłucha­
nie świadków co do prawdomówności 
świadka służącej Bronisławy Becke- 
rów ny.

Zarzuciła dalej w- swej kasacji o- 
brona, że w brew  ustawie nie dopusz­
czono jej do głosu w  czasie pytań, sta­
w ianych świadkowi nadkomisarzowi 
Frankiewiczowi. Zarzuca dalej kasacja 
w y ro k o w i  mylną stylizację pod wzglę 
dem praw nym  a w  szczególności brak 
zarów no w  pytaniu, postawionem przy   ̂
sięgłym jak i w  w y ro k u  sprecyzow a­
nia, na czem miało polegać działanie 
G orgonow ej,  które doprowadziło do 
śmierci Lusi Zarembianki.

Sąd N a jw y żs zy  będzie zatem mial 
do rozstrzygnięcia, czy odmówienie 
o w ym  wnioskom  d ow od ow ym  ob ro­
ny oraz te inne zarzucane w  kasacji 
postąpienia Sądu pierwszej instancji 
stanowią istotną obrazę przepisów p o­
stępowania sądowego czy też nie i sto­
sownie do tego albo .kasacją oddali 
albo też  w y r o k  u c h p i .  Samej tedy 
kwestji winy czy  niewinności, —  jak 
już powiedziano —  badać nie będzie.

Wszelkie przew idywania na temat, 
jakie w tej sprawie może zapaść roz­
strzygnięcie Sądu N ajw yższeg o  uważać 
należy bezwzględnie za bezcelowe, 
chybione i nie mające żadnego uza­
sadnienia.

W  razie oddalenia kasacji w y r o k  
lwowskiego Sądu stanie się praw om oc­
nym  i nastąpi jego wykonanie. Ponie­
w aż chodzi tu o karę śmierci, przeto 
w y r o k  ten może b y ć  w yk o n an y  dopie­
ro po decyzji Pana Prezydenta R z e ­
czypospolitej, że nie korzysta  z prawa 
laski. Poza tern znanym  jest kodekso­
wi przepis, że w ykonanie  kary  śmierci 
na kobiecie brzemiennej odracza się 
do upływ u trzech miesięcy po roz­
wiązaniu, o ile dziecko' pozostaje przy, 
życiu.

O  ile w y r o k  Sądu lwowskiego zo­
stanie uchylony, Sąd N a jw y żs zy  prze­
każe sprawę do ponownego rozpozna­
nia temuż sądowi ale już w  innym  
składzie sędziów. O czyw ista  rzecz, że 
wylosowaną zostanie now a ława p rz y ­
sięgłych z nowej już zresztą listy. N a  
ponownej rozpraw ie ma prawo popie­
rać oskarżenie poprzedni prokurator, 
może jednak dokonać tego także i in­
ny. S. Ł
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Budżet m. Lwowa
obniżony o przeszło 40 proc.

Dnia 2 lipca pod przewodnictwem  
wojew ody lwow skiego p. dra Rożnie- 
ckiego odbyło  się posiedzenie L w o w ­
skiego W ydzia łu  W ojew ódzkiego, na 
któreir  rozpatrzono i zatw ierdzono 
budżet gminy miasta L w ow a na rok 
193 uchwalony przez T .  Radę 
Miejską na posiedzeniu w  dniu 14 
czerw-.a 1932 r.

W  roku 1930/1 budżet wspomnia­
nej gminy wynosił w dochodach z w y ­
czajnych 30,195.921 zł. oraz w docho 
dach nadzw yczajnych 7,472.876 zł. 
czyli ogołem 37,668.997 złotych.

W preliminarzu budżetow ym , zgło 
szońym  do zatwierdzenia na r. 1932/3 
W y d z ia ł  W o je w ó d zk i  skreślił 863.185 
zł. nierealnych dochod ów  zw ycza j­
nych, zatwierdzając globalną sumę 
tych d ochod ów  na kw otę  20,280.190 
zł., oraz dochodów  n adzw yczajn ych 
na kw otę 2,020.200 zł., czyli ogółem 
na kw otę 22,300.390 zł.

W  ten sposób redukcja budżetu w 
dochodach zw ycza jn ych  w r. 1932/3 
w stosunku do roku 1930/1 wynosi 
33 prc. w  dochodach zaś nadzw yczaj­
nych 75 prc., ogólna zaś redukcja bu­
dżetu stanowi 41 prc.

Za podstawę do ustalenia docho­
dów w roku 1932/33 W y d z ia ł  W o je ­
w ódzki przyjął przedewszystkicir. fak­
tyczne w p ływ y, osiągnięte z poszcze­
gólnych źródeł przy w ykonaniu  bu­
dżetu w  roku poprzednim.

N a nierealność dochodów, prelimi 
now anych przez T .  Radę Miejską, 
wpłynęła między innemi i ta o k o licz­
ność, iż Min. Spraw W ew n . przy  za­
twierdzeniu uchwały T .  R. M. o w pro  
wadzeniu dodatku kom. do państwo­
wego podatku od nieruchomości na 
rzecz gminy m. Lw ow a w r. 1932 za­
strzegło przekazanie 10 prc. w p ły w ó w  
z tego źródła na rzecz T .  W ydzia łu  
Samorządowego • w likwidacji, co spo­
wodow ało obniżkę w p ły w ó w  z tego 
tytułu na rzecz gminy m. L w ow a o
250.000 zł. Decyzja powyższa, jako 
catowana 20 czerwca r. b. nie była 
wiadoma T .  R. M. w  momencie u- 
chwalenia budżetu.

O  ile chodzi o zrównow ażenie bu­
dżetu, to W yd zia ł  W ojew . ograniczył 
się do ustalenia ogólnych uwag 1 zale­
ceń, zwracając główną uwagę na k o ­
nieczność racjonalizacji przedsię­
biorstw miejskich w kierunku zw ięk ­
szenia ich dochodowości oraz w  kie­
runku dalszej obniżki kosztów  admi­
nistracyjnych, tak w budżecie zasad­
niczym jak i w  przedsiębiorstwach 
miejskich.

U chw ała  T .  R a d y  Miejskiej w  «pra 
wie zrównow ażenia budżetu wym aga 
dodatkow ego zatwierdzenia przez W y  
dział W ojew ód zki.

Równocześnie na tern samem po­
siedzeniu W yd zia ł  W ojew . rozpatrzył 
i zatwierdził budżet Pow. Zw iązku  
Komun, w Rzeszowie na ogólną sumę 
d ochodów  i w yd atk ó w  zw yczajn ych  
zl. 472.090. Budżet p o w y żs zy ,  przy 
uwzględnieniu zmian terytorialnych 
powiatu Rzeszowskiego, w  stosunku 
do roku 1930/31 został zmniejszony 
o 31 prc.

Ponadto W ydzia ł  W oje w ó d zk i  
przyjął do wiadomości sprawozdanie

Remont sterowca 
„Zeppelin**.

Monachjum. (PA T ). Jak donosi 
prasa w  Friedrichshafen nad jeziorem 
Bodeńskiem, słynny sterowiec „G r a f  
Zeppelin" ma być obecnie poddany 
gruntow n em u remontowi, przyozem 
otrzym a ulepszenia konstrukcyjne. 
W sk u tek  założenia nowych osi do pro 
pellerów, obecnie możliwem będzie 
nastawianie go pod kątem 75 stopni 
w  dół. Ulepszenie to ma na celu um oż 
liwienie podnoszenia lub opuszczania 
całego statku bez potrzeby zmiany 
ciśnienia w  kom orach gazow ych.

informacyjne Naczelnika W ydzia łu  
Sam orządow ego L. U . W . odnośnie 
tym czasow ych  zarządów gminnych, 
urzędujących na terenie W o je w ó d z ­
twa Lwowskiego.

W edług danych statystycznych na 
dzień 1 stycznia 1932 r. na ogólną 
ilość przeszło 2300 gmin wiejskich,

tylko  44 gminy w W ojew ód ztw ie  
Lw ow skiem  posiada Tym czasow e Z a ­
rządy z nominacji, przyczeir. zarządy 
te znajdują się przeważnie w  stadjum 
likwidacji przez przeprowadzenie nor 
malnych w y b o ró w  do reprezentacji 
gminnych.

Następne posiedzenie W ydzia łu  
W ojew ód zkiego  odbędzie się dnia 20 
lipca, na którem to posiedzeniu zo­
stanie rozpatrzony ostatni, podlegają­
cy W . W ., budżet Pow. Zw iązku  K o ­
munalnego w Turce.

Stan zasiewów.
G ł ó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  p od aje  do 

w iad o m o ści ,  ze  stan z a s ie w ó w  g ł ó w n y c h  z ie­
m io p ło d ó w ,  u sta lo ny  na p o d s ta w ie  4.926 spra­
w o z d a ń  k o r e s p o n d e n t ó w  r o l n y c h ,  p rzed sta­
w ia ł  się w  dniu 1 5 -g o  c z e r w c a  w  stopniach  
k w a l i f i k a c y j n y c h  następująco:  (5 —  o zn acza  
stan w y b o r o w y ,  4 —  d o b r y ,  3 —  średni,  2 —  
m ie r n y ,  1 —  z ły ,  —  w  nas* iasach dla  p o r ó w ­
nania p ie r w s z a  c y fr a  z  5-go c z e r w c a  r. b., 
druga  z  1 5 -g o  c z e r w c a  1931 r.):  pszenic a  o- 
z im a  3,1 (3,2 —  3.4-, ż y t o  o z im e  3,3 ,3,2 —  
3,0), jęczm ień  o z i m y  3,2 (3.3 —  3,2), psze­
nica jara 3,3 (3,4 —  3,2), ję c z m ie ń  jar y  3./, 
(3 5 —  3>2)> owies 3,4 (3,4 —  3,2-, z iem niaki

3.4 (3-3 —  34)-. , ,
W  p o r ó w n a n i u  z o k re se m  z  p r ze d  d w ó c n  

t y g o d n i ,  stan p szen icy  i jęczm ienia  n ie co  się 
p o g o rs z y ł .  N a to m ia s t  stan ż y ta  lepszy  jest za­
r ó w n o  od stanu w  u b ie g ły m  okresie  sp r a ­
w o z d a w c z y m ,  jak  też  i od stanu z e s z ł o r o c z ­
nego. O w ie s  po zo sta ł  n ao g ó ł  bez z m ia n y  ( le p ­
s z y  jest od stanu z e s z ł o r o c z n e g o ) : z iem n iak;  
p o p r a w i ł y  się i stan ich jest taki, jak  w r o k u  
u b iegłym .

Ilość  d es zc zó w  w  okresie o d  p o ł o w y  m a ­
ja d o  p o ł o w y  c z e r w c a  była  zdan iem  kores

p e n d e n t ó w  r o l n y c h  d ostateczna,  to  też  stan 
w i lg o c i  o k r e ś lo n y  został  p r ze z  k o r e s p o n d e n ­
t ó w  w 19 proc. n ad m ier n y ,  w  37 p r o c  d o ­
sta te c z n y  i t y l k o  w  24 p r o c .  n ie d o s tate c zn y .  
N a  b r a k  w i lg o c i  uskarżali  się p r z e w a ż n ie  k o ­
resp ondenci  w  W o j .  w ileń sk iego ,  w o ł y ń s k i e ­
go,  s tanis ław o w sk iego  i tar n o p o lsk ie g o .  W  
odniesieniu  do ilości s ło ńca  i ciepła, 38 p roc .  
k o r e s p o n d e n t ó w  stw ie r d za ło ,  że  ilość słońca 
jest d ostateczna i 43 p roc . ,  że  ilość ciepła 
jest dostateczna. R eszta  k o r e s p o n d e n t ó w  w y ­
k a z y w a ł a  b r a k  słońca i ciepła.  N a jw ię c e j  c ie­
pła m iały  W o j .  wileńskie ,  w o ły ń s k ie ,  t a r n o ­
polskie , ora z  poznańskie .

Stan z a w i ą z k ó w  o w o c o w y c h ,  d e c y d u ją c y c h  
zasad niczo  w  p r z e w i d y w a n i u  u ro d za ju  o w o ­
c ó w  p rze d staw ia  się dla całej P olski  następ u ­
jąco:  jabło nie  —  o b f i t y  23 p roc . ,  średni 4S
p roc. ,  s łaby 29 proc.,  g ru sze  —  o b f i t y  4
proc.,  średni 32 proc., s laby 64 p roc . ,  ś liwy 
—  o b f i t y  11 p roc.,  średni 41 p roc.,  s łaby 4S 
p roc.,  w iśn ie  —  o b f i ty  27 p roc.,  średni 42

i p roc . ,  s łaby 31 p roc .  N ajs łabiej  p rzed staw ia  
j się stan o w o c ó w  w W o j .  p oleskiem , najle-  
| piej zaś w  W o j .  c e n t r a l n y c h  i zach o d n ich .

Rozkosze letników w Świdrze.

W  Ś w id rze  p o d  W a rsza w ą  u rzą d zo n o  na rze ce  ś w id e r  s z tu c z n y  w o d o sp ad , w  k tó r y m  c h ło ­
d zą  się p r z y b y w a ją c y  tam  (lic z n ie  le tn ic y .

„Iskra44 w drodze do Cherbourga.
S ta te k  s z k o ln y  m a r y n a r k i  w o jen nej  

„ I s k ra “ , k t ó r y  w  p o c z ą tk a c h  b ieżącego  m ie ­
siąca w y r u s z y ł  w letnią  p o d r ó ż  ć w ic z e b n a ,  
z n a jd u je  się o b e c n ie  w d ro d z e  d o  C h e r b o u r -  
ga, d o k ą d  z a w in ie  w  n a jb l iż s z y c h  dniach.
D alsza  trasa p o d r ó ż y  „ I s k r y "  p r o w a d z i  przez  
L izb o n ę ,  D a k a r ,  H o r t ę  ( A z o r y ) ,  R rzez  
Brest . 1 P l y m o u t h  z p o w r o t e m  do Ciayni.

O g ó łe m  „ Is k ra "  będzie  w  p o d r ó ż y  122 dni,  
w  tern 82 dni na m o r z u .  P o w r ó t  do G d y n i  
nastąpi  w  d niu  30 p a źd z ie r n ik a .  N a  p o k ł a ­
dzie  s ta tk u  zn ajd uje  się 18 p o d c h o r ą ż y c h  
m ło d s ze g o  kursu  w y d z ia łu  m o r s k ie g o  Szkot-.- 
P o d c h o r ą ż y c h  M a r y n a r k i  W o j e n n e j  w  T o r u ­
niu. K o m e n d a n t e m  jest k o m a n d o r  p p o r .  de 
WiaJden.

Olbrzymia afera kryminalna w Warszawie.
Jeszcze  nie p r ze b r z m ia ła  s p raw a b an kiera  

K w i n t y ,  a ju ż  m a W a r s z a w a  n o w ą,  w  w ie l ­
k i m  s t y lu  a fe rę  o s z u k a ń c zą .

P r z y  ul. Z ło t e j  47 m ieści ła  się f irm a ,,S. 
B ra n d e s "  (sprzeda ż  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h
i o p a ło w y c h ) .

N a  czele  te g o  p r ze d się b io rstw a,  k t ó r e  
p r o s p e r o w a ło  p r ze z  22 lata, stał 52-letni 
S z o e l-B e jr y s z  B randes, p o m ag al i  zaś m u  w 
in teresach  d w a j  s y n o w ie :  31 - le tn i  W i k t o r  i 
2 1 - letni  S im on.

. W  o sta tn ic h  czasach  jed n a k  B ra n de s  (oj­
ciec) tak  p o k r ę c i ł  s w o je m i in teresam i, że  
w e s p ó ł  ze  s w ą  ż o n ą  i s y n a m i d o p u śc ił  się s z e ­
regu oszu stw  i p r z y w ł a s z c z e ń  na s z k o d ę  s w o ­
ich k l i j e n t ó w  i in s t y t u c y j ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  
m ia ły  z au fa n ie  d o  f i r m y ;  m i ę d z y  in n e m i na 
s z k o d ę :  „ Ł ó d z k i e g o  B a n k u  D e p o z y t o w e g o "
(sp. a k c .  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e )  i „ K i e l e c k i e ­
go S p ó łd z ie lc z e g o  B a n k u  D y s k o n t o w e g o "  (sp. 
z  o. o. w  K ie lca ch ) ,  p r z y c z e m  ten o statni  
m ia ł  u  B randesa  n ależn o śc i  f i r m y  „ T o k a r ­
nia  —  Z a m c z y s k o "  (z je d n o c z o n e  z a k ła d y  w a ­
pienne) w  K ie lcach .

P r z e p r o w a d z o n e  p r z e z  w a r s z a w s k i  u rząd  
ś led czy  d o c h o d z e n ie  ustaliło  c a ł y  szereg  sen­
s a c y j n y c h  o k o l i c z n o ś c i  i f a k t ó w ,  ja k o  tó :  
d w u k r o t n e  żądanie  z a p ł a t y  o d  k lije n tó w , w y ­
stęp n e  m an ip u lac je  z w i n d y k o w a n i e m  n a l e ż ­
ności  z  ty t u łu  lis tó w  p r z e w o z o w y c h  na w y ­
słane t o w a r y ,  o p e r o w a n ie  p r z y w ła s z c z o n e m i  
w e k s lam i,  d a n e m i d o  inkasa , i t. p.

P o  w ie lu  t e g o  ro d z a ju  m alw ersa c jach ,  
S zo e l  Brandes p o s ta n o w i ł  u k o r o n o w a ć  da.Uło 
z ło ś l - w e m  b a n k r u c t w e m .  P r z y g o to w u ją c  się

do tego, d o k o n a ł  f ik c y jn e g o  p rzep is an ia  n o ta -  
rja ln ego  s w o je g o  p ię k n eg o ,  6 - p o k o j o w e g o  
m ieszkania  i m ebli  na p e w n ą  f ir m ę,  k t ó r a  
zresztą  p ó źn ie j  w y c o f a ł a  się z  transakcji .  
N as tę p n ie  sfa łszo w ał  bilans, w p is u ją c  w ie le  
n i e p r a w d z i w y c h  p o z y c j i  i... z ł o ż y ł  do Sądu 
O k r ę g o w e g o  pod anie  o o g ło sze n ie  m u u p a d ło ­
ści. Sąd O k r ę g o w y ,  o p ie r a ją c  się na dobrej  
onin ji f i r m y ,  p r z y c h y l i ł  się d o  tej pro-b  
A le  upadłością  z a in te re s o w a ł  się U r z ą d  śled­
c z y .  o t o c z y )  op ieką  Brandesa  1 s tw ie rd z i ł ,  że  
już na k i lk a  m ies ięcy  p r ze d  o g ło s ze n ie m  u- 
padłości,  r z e k o m y  b a n k r u t z a ło ż y ł  inną : - 
mę, p o d  n a z w a  „ T e - O - B e " .  D o  tej n o w e j  
f i r m y  p r z y ją ł  j a k o  w s p ó l n i k ó w  s w o ic h  s y n ó w ,  
o raz  inne jeszcze o soby.

„ T e - 0 - B e “ ‘ p o ś re d n ic z y ła  w d o staw ie  
węgla . B ran desow ie ,  w y s y ła ją c  w ęg le  na z a ­
m ó w ien ie  w z a p l o m b o w a n y c h  w o z a c h ,  w y ­
stawia li  p o d w ó jn e  k o n s y g n a c je .  Jedną, w 
k t ó r e j  w y k a z a n a  b y ła  p r a w d z iw a  w ag a  t ra n s ­
p o r tu  i d ru g ą ,  w  k t ó r ą  w p is y w a li fa łs z y w ą . 
Jeżeli  k l i jen t  s p r a w d z a ł  w a g ę  n ad esłan eg o  
w ęgla ,  dostaw ał  k o n s y g n a c ję  p r a w d z iw ą .  J e ­
żeli tego  zaniedbał,  w t a j e m n i c z o n y  fu r m a n  
d aw ał m u  fa łs z y w ą .  Z a r w a w s z y  w ic iu  k l i je n ­
t ó w ,  f i r m a  została  z l i k w i d o w a n a .   ̂ . !

T e r a z  p o d w ó jn i  b a n k f u C i ' z a ł o ż y l i  trzecią  
ju ż  f ir m ę  pod n a z w ą  „ K a r b o ! i t ‘“  p r z y  u licy  
Siennej 40. T u t a j ,  k r y j ą c  się pod c u d z e m  
n a z w is k ie m ,  B ra n d e so w ie  papa, m a m a  i s y n o ­
w ie  zaczęli  d e p o n o w a ć  sw ó j  „ p r a c o w i c i e "  u -  
c iu la n y  m a ją te c z e k .  T u ta j '  dosięgła  ich  raka 
sp r aw ie d l iw o śc i .  S zoe l  Brandes, jego  żon a  
M in d la  ora z  s y n o w ie  W i k t o r  i S im o n  zostali

ar e s zto w a n i  1 osadzeni  w  w ięzien iu  ś le d czem  
p r z y  u l ic y  D z ie ln e j .

D o  sędziego śledczego zgła szają  się w ciąż  
p o s z k o d o w a n i .  Sum a p r ete n sy j  sięga ju ż  300 
tys. z ło t y c h

Konkurs na stypendja.
Dla upamiętnienia io-tej rocznicy

Niepodległości Państwa Izba przem y­
słowo-handlowa we L w ow ie  ufundo­
wała w roku 1928 dwa stypendja rocz­
ne, każde w  kwocie 2.000 (dwa tysią­
ce) złotych. Stypendja te nadane będą 
ukończonym  słuchaczom W yższej  
Szkoły Handlu Zagranicznego we L w o ­
wie, jako zasiłek na w yjazd  zagranicę 
dla pogłębienia wiadomości teoretycz­
nych albo p raktyczn ych  w  jednej z ga­
łęzi przemysłu handlu. Pierwszeństwo 
mają kandydaci, przynależni do jednej 
z miejscowości, położonych w okręgu 
Izby lwowskiej. Stypendja nadane b yć  
mogą tylko na przeciąg jednego roku.

Kandydaci, odpowiadający p o w y ż ­
szym w arun kom  zechcą odpowiednio 
udokum entow ane podanie o nadanie 
stypendium wnosić do Zarządu Izby 
przemysłowo-handlowej we Lw ow ie, 
ul. Akadem icka 17 osobiście na ręce 
wicedyrektora Izby dra W achtla  (II p.) 
w  terminie do dnia 30 lipca br. w łą­
cznie.

Orang-Pendek.
Sprawa zastrzelenia w Indjach H o ­

lenderskich Orang-Pendeka, która w y ­
wołała przed paru tygodniami wielki 
rozgłos w Holandji, gdyż przypusz­
czano, że chodzi tu o stworzenie na 
wpół ludzkie, okazała się mistyfikacją. 
Po zbadaniu szkieletu stwierdzono, że 
jest to m łody egzemplarz rzadkiego 
dosyć gatunku małp, lecz znacznie dal­
szego od człowieka niż orangutang lub 
Gibbon. Mistyfikacji dokonano przez 
usunięcie ze szkieletu ogona i znie­
kształcenie pew nych innych części. 
Kwestia. czv rzeczywiście w  głębi la­
sów Sumatry istnieje stworzenie bar­
dziej zbliżone do człowieka niż znane 
gatunki małp, pozostaje nadal niew y­
jaśnioną.

Nowa polska placówka 
gospod. w Rumunji.
Organizacja społeczna Polaków na 

Bukowinie doznała ostatnio w ydatne­
go wzmocnienia przez stwrorzenie spół­
dzielni rolniczo-przemyslowrej „Indu- 
stropol“ , obejmującej większość osiedli 
polskich. Siedzibą „Industropolu" są 
Czerniow ce. N a czele spółdzielni sta­
nął dr. Kazimierz Żukow ski,  sekretarz 
generalny Z w iązk u  Stowarzyszeń Pol­
skich w Rumunji. Ostatnio „Industro- 
pol“  uruchomi! nowocześnie urządzo­
ną mleczarnię w  Baniłowie, nad Sere­
tem i wypuścił na rynek pierwsze tran­
sporty masła pod nazwą „Stach", k tó ­
re cieszy się wielkiem powodzeniem. 
„IndustropoP' ma już do tej chwili 
450 członków , przeważnie włościan 
polskich.

Lwowski Korpus Kade­
tów w Białowieży.
Lw ow ski korpus kadetów, stojący 

obozem w T rok ach , przenosi się dziś 
do puszczy Białowieskiej. W czoraj  k o r­
pus przymaszerował pod magistrat i 
złożył T ro k o m  na ręce burmistrza 
Łutow icza  odznakę honorow ą jako 
podziękowanie za starania i opiekę nad 
wychow ankam i korpusu. Przemawiali 
płk. Florek, burmistrz Ł utow icz i sta­
rosta Tram ccourt.

Nowa moda.
W  N o w e j  Z e lan dji ,  gd z ie  p oław iają  jarzy 

b rz e g ac h  d u ż o  r y b  o p o z ło c is ty c h  łu skach,  
w y n a le z io n o  sposób p r e p a r o w a n ia  łu ski r y ­
biej w  taki sposób, iż m o ż n a  u ż y w a ć  jej za­
miast  z w y k ł e j  s k ó r y  lub m ater j i  d o  p a n td fe l-  
k ó w  b a l o w y c h .  N o w a  ta  m o da  p r z y j ę ł a '  się 
p o d o b n o  w L o n d y n ie ,  gdzie  p a n to fe lk i  z  ł u ­
ski ryb .e j  są o sta tnim  k r z y k i e m  m o d y  i s z y k u .

- - _______
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Dokumenty hańby.
Jak torturowali Niemcy społeczeństwo belgijskie' 

w czasie wojny światowej.
W y s z ł a  n ie d a w n o  k s iążk a,  k t ó r a  dla 

N i e m c ó w  jest d o k u m e n t e m  h a ń b y .  N o s i  on a  
t y t u ł :  „ A f f i c h e s  a l lem andes en B e lg iq u e “  ( A -  
f isze  n iem ieck ie  w  Belg ji)  i w  m yś l  o b i e t n i c  . 
z a w a r te j  w  t y tu le ,  z aw ie ra  f o t o g r a f je  a u t e n ­
t y c z n y c h  a fiszów , ro z le p ia n y c h  p r z e z  N i e m ­
c ó w  w  Belg ji  w  r. 1914-

T w o r z ą  one k o s z m a r n y  w p r o s t  w  swojej  
g ro z ie  o b ra z  z  d z ie jó w  najazd u  n ie m ie c k ie g o  
na Belgję. Są n ie u b ła g a n y m  a k t e m  o skarżen ia  
dla  N i e m c ó w ,  tern s r o ż s z y m  i p r a w d z i w s z y m ,  
że z ł o ż o n y m  z  d o k u m e n t ó w  p is an y c h  p r ze z  
nich s a m y c h ,  k t ó r y c h  żad n e  z a p r ze c z e n ia  nie 
unicestwią,  żadne  uzu p ełnien ia  ani  k o m e n t a ­
rze  nie zm ienią .

N i e m c y  sami nam zo staw il i  z a ś w ia d c z e ­
nia o s w y c h  o sz u s tw ac h ,  ra b u n k a c h ,  p o d p a ­
len iach  i za b ó js tw a c h ,  b ez  t. z w .  k o n i e c z n o ­
ści w o jen nej.  O b o k  tego  m a m y  jeszcze  d o ­
w o d y  fa łsz o w an ia  wieści w o j e n n y c h ,  mające 
n a  celu  pog nębienie  lu dno ści  c y w i ln e j ,  dalej 
o b ietnic  n ig d y  niespełn ione, c y n i z m ,  p o s u ­
n ięty  do absurdu.

W k r o c z e n i u  N i e m c ó w  d o  Belg ji,  t o w a ­
r z y s z u  afisz z  z a p e w n ie n ia m i:  i )  że  B e lg o w ie  
nie z azn ają  żadnej k r z y w d y  z p o w o d u  w o j n y ,  
z)  że  zapłaci  im  się za  p o b y t  i w y ż y w i e n i e  
w o js k  (!), 3) że  żo łn ie rz e  o k u p a n c i  są ich
s e rd e c zn y m i p r z y ja c ió łm i .  A  n astę p n y  a t * z  
z a p e w n ia  B e lg ó w ,  że: i )  w lo s  im z  g ł o w y
nie spadnie , i )  że  się o t w o r z y  fa b r y k i ,  h u t y  
i d.i się im w o ln o ś ć  p racy ,  3) że  n k o m u  się 
nie zab ran ia  o k a z y w a n i a  s w y c h  u c z u ć  p a t r io ­
t y c z n y c h .

B e z p p ś r ed n io  po tern ;dą p la k a t y  z z a k a ­
zem  w y w ie s za n ia  c h o r ą g w i  belgi jskich , m a n i­
festacj i 1 o b c h o d z e n ia  świąt n a r o d o w y c h .  Inne 
o g ł a s z a ’ - hj z b io r o w e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
w s z y s t k ic h  o b y w a te l i  za nie lo jalno ść  jednego. 
C a la  k o le k c ja  gró źb.

M o żn a  p o w ie d zieć ,  że  k a ż d e m u  z a p e w ­
nieniu w  ja k ie jk o lw ie k  d z ie d z in ie  p r z e c i w ­
s ta w ia  się n a ty c h m ia s t  o d e zw a ,  u n ic e s tw ia ­
jąca jc a naw et  skra jnie  o d w r o t n a .

Po o g ło s z e n iu ,  że  n ik o m u  w los  z  g ło w y  
nie spadnie, z a w ia d o m io n o  niem al je d n o c z e ­
śnie, że ty lu  m ę ż c z y z n  belg i jsk ich  zostanie  
r o z s tr z e la n y c h ,  a ry łu  w z i ę t y c h  jako z a k ł a d ­
n ik ó w .

N a jw ię c e j  jednak d o k u m e n t ó w  o k r u c i e ń ­
stwa n ie m ie ck ie g o  m a m y  z  m iaste czka  A n -  
denne. Sam i N i e m c y  podają  do p u b liczn ej  
w ia d o m o ś c i ,  że  zabiją  o p ew n ej  o z n a c z o n e j  
godzinie  w z i ę t y c h  p r z e z  siebie z a k ł a d n i k ó w  
c y w i l n y c h ,  że  n a g ro d zą  k a ż d e g o  Belga, k t ó ­
r y b y  w s k a z a ł  im n ie lo ja lneg o  w z g le d e r r  nich 
z i o m k a ,  obie cują  w ieszać  m ę ż c z y z n  c h o d z ą ­
c y c h  po ulicy ,  pa lić  d o m y ,  w  k t ó r y c h  m ie-

k a ł b y  c h o ć  jeden „ n i e l o j a l n y "  o b y w a te l .  Z a ­
w iad a m ia ją  o w z ię c iu  10 z a k ł a d n i k ó w  z  k a ż ­
dej u l icy ,  ośw iadcza ją ,  że  w  razie  znalezienia  
b r o n i  c h o ć b y  u je dn e g o  —  zabiją  w sz y s tk ic h  
z a k ła d n ik ó w .  Jedn ocześn ie  u k a z u je  się afisz 
z  u r o c z y s to ś c i  n iem ieckie j ,  u rząd zo nej  w  
t e m ż e  A n d e n n e ,  pod czas  k t ó r e j  p ito  za „ z d r o ­
w ie  i p o m y ś ln o ś ć "  miasta.

G d z ie in d z ie j  z n ó w  szereg g w a ł t ó w  i re-  
presyj,  o b ie c a n y c h  i s p e łn io n ych ,  jak  głoszą 
ich własne o d e z w y .  A  w ięc  p o r y w a n ie  mc;:- 
c z y z n  m ię d z y  18— 45 ro k ie m  życ ia ,  w y m u ­
szanie  o k u p ó w ,  n a z y w a n y c h  k o n tr y b u c ja m i  
(zam iast  z a p ł a t y  za ż y w ie n ie  i pom ieszczen ie  
w ojska,  obiecanej  w  p ierw szej  odezw ie).  D a ­
lej spalenie  miast , p r z y c z e m  T e r m o n d a  i 
F re y la n d e  o g ło szo n e  z o sta ły  p r ze z  sam ych

p o d p a la c z y ,  j a k o  za  karę .  N a s tę p n ie  s trz e la ­
nie d o  c y k l is t ó w ,  m o t o c y k l i s t ó w ,  do o ś w i e ­
t l o n y c h  o k ie n ,  r o z s t r z e l iw a n ie  r o d z i c ó w  za  
p r zy ję c ie  do s w e g o  d o m u  dzieci ,  k t ó r e  już 
s łu ż y ły  w  w o js k u  belgijskiem .

D o w i a d u j e m y  1 ię i o t o r t u r o w a n i u  w y ­
b i t n y c h  osobistości belgi jskich , m. in . o. 
M/ax, b u rm is tr za  Brukseli , o ucisku, a p o te m  
u n icestw ien iu  prasy .

O s o b n y  ro d z a j  p r ze stę p stw  t o  ro z s ie w a ­
nie f a łs z y w y c h  w ia d o m o ś c i  o  E n te n c ie  i s y t u ­
acji p o l i ty c z n e j ,  m a ją c y c h  na celu  zn ie c h ę c e ­
nie lu dno ści  i p o r ó żn ie n ie  B e l g ó w  z  Francją . 
O b o k  t y c h  wieści —  śm ieszne k łam stw a,  
k t ó r e b y  się n a d a w a ły  racze j  d o  pism h u m o ­
r y s t y c z n y c h .  C h o c i a ż b y  w ieść  o  z w y c ię s t w ie  
n,e  F r a n c u z ó w ,  ale N i e m c ó w  nad Miarną, lub 
uspakajanie  ludności,  że  k a t e d r a  w  R e im s  nie 
z o sta ła  z b u r z o n a ,  t y l k o  d a c h  „ l e c i u t k o  u -  

" s z k o d z o n y " .  _
A  potem  tysiące h . o b o w y c h  wieści,  k t ó ­

re na szczęście  n ig d y  nie b y ł y  p r a w d z iw e .  
Z b ió r  t y c h  o d e zw  i a f i s z ó w  daje  n am  p o ­
z n a ć  n a jw ię k s z y c h  k r y m i n a l i s t ó w  -wiata,  w  
św ietle  ich w ła s n y c h  i o f i c j a ln y c h  z ez» ań .

Święto
Prace  p r z y g o t o w a w c z e  do „ Ś w ię ta  M o ­

r z a " ,  k t ó r e  ma się -.stać z b i o r o w ą  m an ifesta­
cją sp o łe cze ń stw a  i jego  n ie z ło m n e j  w oli  
p osiadania  w o l i M ( [  d o s tę p u  do m o rz a .  są 
w  p e łn y m  to k u .

N a  terenie  G d y n i  w r e  w y t ę ż o n a  praca, 
m ająca  na celu  z asp o ko je n ie  l ic z n y c h  z g ł o ­
szeń pod  w z g lę d e m  z a k w a t e r o w a n i a  i zan ro  
w ia n to w a n ia .

P r o g r a m  „Ś w ię ta  M o r z a "  p r ze w id u je  
m. in. N a b o ż e ń s t w o ,  pośw ięcen ie  sp rzętu  
m o rsk ie g o ,  def i ladę b r y g a d y  p o m o rs k ie j  ko-  
walerji,  k t ó r a  na len  u r o c z y s t y  d zień  ściągnie 
z T o r u n i a ,  o r a z  p r z e m ó w ie n ie  prezesa Ligi 
M o rsk ie j  i K o lo n ja ln e j ,  gen. O r l ic z - D r e s z e r a .

morza,
Dla  p o d k reś len ia  w ag i  i zn acze n ia  

„ Ś w ię ta " ,  Polskie  R a d j o  t r a n s m it o w a ć  będzie  
]C«o najbardziej-  a tr a k c y jn e  fr a g m e n t y .

W  z w i ą z k u  ze „ ś w i ę t e m  M o r z a " ,  Liga 
M o rsk a  i K o l o n ja ln a  o rg a n iz u je  z b io r o w e  
w y c i e c z k i  k o le ją  i W isłą ,  - t a tk a m i  „ Ż e g lu g i  
R z e c z n e j " .  B l iż s z y c h  in fo r m a c y j  udzie la  
„ F r a n c o p o l " ,  T r ę D a c k a  9, tel. 206-73.

S z c z e g ó ł o w y  p r o g r a m  u r o c z y s to ś c i  p o ­
d an y  zostanie  d o  w iad o m o śc i  o g ó łu  n ieb a­
w e m .

N ie c h a j  n ik t ,  k o m u  drogi  jest nasz w „ s k i  
s k r a w e k  w y b r z e ż a  m o rsk ie g o ,  nie o m ie s zk a  
z a m a n i fe s to w a ć  s w y c h  u c z u ć  u dz ia łem  sw o im  
w „Ś w ięc ie  M o r z a " .

W podziemnej fortecy banku francuskiego.
Nieliczni tylko śmiertelnicy mogą 

się pochwalić obejrzeniem skarDÓw, 
nagrom adzonych w  pancernych piwni­
cach B.tnque de France.

D o tych nielicznych należy p. Fe- 
nella Trefusis, która uzyskała wstęp do 
pilnie strzeżonej G olk on dy  i oglądała 
na własne oczy  góry ziota, tworzące 
skarb Francji i d epozyty  7. całego 
świata.

W rażenia swe p. Trefusis opisuje 
tak:

„G łęb o k o  pod brukiem paryskim, 
pod powierzchnią sztucznego jeziora

podziemnego, w  opancerzonej stalą 
grocie, która kpi sobie z największych 
pocisków i bomb, leżą miljardy w  p o­
staci sztabek złota. T r z y  lata budow a­
no ten skarbiec, wysadzając dynam i­
tem skalę, budując m ury stalowe na 
przestrzeni jednego hektara. Nad 

skarbcem znajduje się dwanaście m e­
trów skały 1 wody. Sklepienie skarbca 
opiera się na 750 filarach betonow ych, 
ściany jego mierzą 8 m etrów  gru­
bości.

Skarbiec znajduje się w  samem ser­
cu Paryża, niedaleko od Palais Royal.

Zwiedzający zjeżdża windą o 3 piętra 
w głąb, poezem dostaje się poprzez 
liczne korytarze i pancerne drzwi do 
głównego skarbca. Sala główna p rz y ­
pomina swym  wyglądem  staroświecką 
salę bibljoteczną, zastawioną wkrąg 
szafam’. W  szafach leżą na półkach 
sztaby złota Sztaby te czy  cegły ważą 
od 12 do 14 funtów . T e ,  które nam 
pokazyw ano pochodziły  z R and ‘u z 
południowej A fry k i  i miały barwę cz.er 
wonawą.

— Sztaby te nadeszły dopiero nie­
dawno temu —  poinformował nas d y ­
rektor —  przychodziło  ich po 2000 
sztuk dziennie. W  tej sali znajduje się
60.000 sztab. N iem a już ani kawa'ka 
wolnego miejsca. A  złoto wciąż na­
pływa i napływa.

T ru d n o  się oprzeć wrażeniu potęgi 
jakie w yw iera  na człowieka ta masa 
złota, te miljardy, wyzierające z k a ż ­
dego kąta“ . O r.

Ujawnfaitie cen przedmio­
tów powszechnego uźylku.

M in i s te r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  w y ­
d ało  o s ta tn io  o k ó l n i k ,  p r z y p o m i n a j ą c y  o b o ­
w ią z e k  u jaw n ian ia  cen p r ze d m io tó w  p o ­
w sze d n ie g o  u ż y t k u .  P r ze p is o m  u-awn:ania  
cen podlega ją  s k ła d y ,  sk lep y ,  ja tk i  miesne, 
restauracje , c u kier nie ,  b u f e t y  k o le jo w e ,  s t r a ­
g a n y,  o r a z  inne p r ze d się b io rstw a  sp r ze d a ż y  
p r z e d m i o t ó w  p o w s z e d n i- g o  u ż y t k u .

Z a  p r z e d m i o t y  o o w s z e d n ie g o  u ż y t k u ,  
p od lega jące  o b o w i ą z k o w i  ujaw n ian ia  cen, 
u w ażan e  są w  z n a c z n e j  części z ie m io p L  
i p r z e t w o r y  rolne,  ja r z y n y ,  nabiał, r y b y ,  oo_ 
t r a w y  i nap oje  w  resta ur ac ja ch ,  o w o c e ,  m ię ­
so, w ę d l in y ,  t łuszcze  jadalne, b y d ł o ,  n ie r o g a ­
cizna, a r t y k u ł y  k o lo n ja ln e ,  o d z i e ż o w e ,  o p a ­
low e,  o ś w ie t le n io w e ,  pasza,  a r t y k u ł y  b u ­
d o w lan e,  a r t y k u ł y  g o sp o d a rstw a  d o m o w ^ j o ,  
s k ó r y ,  p r z y b o r y  s z k o ln e  i m a tc r ja ly  p iśm ien ­
ne, a r t y k u ł y  a p te c zn e  itd.

Z a  b r a k  cen na to w a r z e ,  ora z  za b ra k  
cen nika  o d p o w ia d a  właścic ie l p rzedsiębiorstw a.

O b o w i ą z e k  u jaw n ian ia  cen poleg a  na 
b ezp o śre d n iem  u w id o c z n ie n iu  t y c h  cen na 
p r ze d m io ta c h  p o w sz e d n ie g o  u ż y t k j ,  o raz  na 
w y w ie s ze n iu  cen nika .

.«a B B a e 9 B 9 9 B 9 H B 9 a E K 9 a E 9 H M M B

Ogłoszenia urzędowe;
F I R M Y

F irm . 67.32/C V III .  252. W y k r e ś le n ie  
f ir m )  S p ó łk i .  D o  re jestru w p isa n o  dni 1 26 
s ty c z n ia  1932- B r z m ic n i ,  i siedziba f i r m y :  
„ R e p r e z e n t a c ja  W y t k ó r n  F i l m ó w  G a u m o n t v , 
m o n t " .  Sk.a z  ogr . ad p .  w  l ikw idacji  we L w o -  
w e, ul. 3 Maja 12. Z  p o w o d u  u k o ń c z o n e j  
l ik w id ac j i  w y k r e ś la  się f ir m ę  z rejestru.

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  II, h a n d lo w y .
L w ó w ,  dnia 22 sry c zn ia  1932 4287

L I C Y T A C J E .
X V I .  F . 6991/30. E d y k t  l i c y t a c y j n y .  D n ia  

28 w rześnia  1932 o g o d z  10 o d b ęd z ie  się w  
b iu rze  X V I  l icy ta c ja  realn ości:  Księga  g r u n ­
t o w a :  G m in a  m. L w o w a ,  w h l .  100/III O z n a ­
c z e n ie  rea lności:  D o m  c z y n s z o w y  4 - p i ę t r o w y  
z  p o d d asz e m  w e L w o w i e ,  p r z y  ul. Ż ó ł k i e w ­
skie j  1. 13. W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  w r a z  z 
p r z y n a le ż .  464.500 zł. N a jn iż s z a  o fe r ta :  
232.250 zl. D o  realn ości w h l .  ioo/IIl  ks. gr.  
g m .  m . L w o w a  należą  następujące p r z y n a l e ż ­
ności:  p o r ta le  s k le p o w e  żelazne,  la m p y  ł u k o ­
w e,  b a lustr ad y ,  k r a t y ,  h y d r a n t y  itp, , bliżej  
o p is an e  w  p r o t o k o l e  lcz. X V I .  E. 6991/30/8, 
o s z a c o w a n e  na 55.550 zl. P o n iż e j  najniższej  
o f e r t y  s p r ze d aż  nie nastąpi. 425Z-3

Sąd g r o d z k i  miejski.
L w ó w ,  dnia  11 c z e r w c a  1932.

X X X V I I .  E. 3 7 1 1 / 3 1 .  E d y k t .  D n ia  22 
s ierp nia  1932 o g o d z  11 p r ze d p o l .  o d b ęd zie  
się w  p o d p is a n y m  Sąd zie  b iu ro  N r .  25 p r z y ­
m u s o w a  l i c y t i - j a  1/3 części w hl.  22', T l !  
ks.  gr. gm . m. L w o w a ,  s ta n o w ią ce j  d o m  
c z y n s z o w y  p r z y  ul. K o p e r n i k a  I. 42 b o d  tej 
ul. I I I - p ię rr o w y  zaś od‘ ul. S z a s z k ie w ic za  I I .  
p i ę t r o w y .  W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  z  p r z y n a l r ż -  
n ościami w y n o s i  122.816 zl. 21 gr.  N a j n i ż ­
sza  o fe r ta  61.408 zł. 46 gr., p o n iże j  k tó r e j  
sp rzed aż  nie nastąpi. A k t a  p r ze g lą d ać  m o żn a  
w  go d zin ach  u r z ę d o w y c h  w podpi a n y m  S a ­
dzie. 4301-3

Sąd g r o d z k i  miejs ki,  O d d z ia ł  X X X V I I .
L w ó w ,  23 maja 1932.

E. V  7735 31/10. E d y k t  l i c y t a c y jn y  oraz  
w e zw a n ie  do zg łoszen ia  w ie r z y te ln o ś c i .  N a  
w n io se k  s t r o n y  e g z e k w u ją c e j  P o c z t o w e j  K a sy  
O s z c zę d n o ś c i  w  W a r s z a w ie  odbędzie  się J " i a  
9 w rześn ia  1932 o g o d z .  10 p rzed p ol.  w  b iu ­
rze N r .  79 na zasadzie  ob ecn ie  z a t w i e r d z o ­
n y c h  w a r u n k ó w  l ic y ta c ja  n a s t ę p u ją c  oh 
realn ości:  Księga  g r u n t o w a  D r o h o b y c z ,  W i ­
to w sk a  góra. W h l .  728. O z n a c z e n ie  realn ości:  
W  skład tej  realności w c h o d z i  pb. 2586/2, 
na  k tó re j  istnieje  d o m  p a r t e r o w y  d r e w n ia n y .  
W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  w r a z  z  p r z y n a le ż n o ś c ia -

m

mi 10.922 z l.  80 %r N a jn iż s z a  o fe rta  5461 
zl. 40 gr. D o  realności ' w h l .  72"  ks. -r 
D r o h o b y c z ,  W o j t .  góra  należą następujące 
p r zy n a le żn o ś c i :  a t o  e p a r k a n ie m e  1 d rz ew a  
o w o c o w e ,  o s z a c o w a n e  na 518 zl . 8c gr. P o -  j 
niżei  najniższej o f e r t y  s p r ze d aż  nie iastapi.

Sąd g r o d z k i .  4299
D r o h o b y c z ,  10 maja 1932.

F,. i o i a A j i .  E d y k t  l i c y t a c y j n y .  Dnia  4 
sierpnia 1932 o g o d z ,  11 p r ze d p o łu d n i e m  o d ­
będzie  się lic ,  racja n ie ru ch o m o ści ,  składającej  
się z pbd. 1 7 ?  i pgrt . 332 i 335 ks. gr.  gm. 
k at . K r z y w c z a .  W a r to ś ć  - s z a c u n k o w a  5.2,00 
zł. N ain iz s z a  o fe r ta  3.600 zl. W a d ju m  s i o  
zl. R z e c z o w o  u p r a w n i o n y c h  w z y w a  się, be 
najdalej  na term inie  l i c y t a c y j n y m  zgłosil i 
sw e p r aw a  c o  d o  n ie ru c h o m o śc i  a to ood 
■ygorem po m in ięc ia  ich w  tern p o s tę p o w a n iu  
l i c y t a c y m e m .  4300

Sąd g r o d z k i .
D u b ie c k o ,  dnia  25 c z e r w c a  1932.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z O S E N IA .
P rcz.  7975 3l/ ’i9  R . E d y k t .  Sąd g r o d z k i  

w  R o z w a d o w i e  o d n o w i ł  z ag in io n e  całe w y ­
k a z y  h ip o te c z n e  księgi g r u n t o w e j  dla g m in y  
kata stra lne j  W ś t k o w i c e  o z n a c z o n e  l iczb am i 
340— 359, 3 6 1 —  364; 366— 375 . 377— 396 .
398— 402, 404— 416 ,  4 1 8 — 436, -438, 440—
443% 44 5 — 44 <5. 451— 45*. 260, 6 14 — 61S,
623— 624, 680— 681, 686— 687, 689— 692,
694— 695, 7 0 1 — 703, 708— 728. T e  o d n o w i o ­
ne w y k a z y  h ip o t e c z n e  w c h o d z ą  w  ż y c ie  d n ia  
10 lipca  1932. O d  te g o  dnia  nabycie ,  p r z e ­
niesienie lub zniesienie  n o w y c h  p r a w  w ła sn o ­
ści, praw zastaw u  i i n n y c h  n o w y c h  p r a w  h i ­
p o t e c z n y c h  m o ż e  nastąpić  jedy n ie  p r ze z  
w p is  d o  t y c h ż e  o d n o w i o n y c h  w y k a z ó w  h i p o ­
t e c z n y c h .  C e l e m  ustalenia  p o w y ż  w y l i c z o ­
n y c h  w y k a z ó w  h ip o t e c z n y c h  w d r a ż a  się p o ­
s tę p o w a n ie  w  m yś l  par. 21 u s t a w y  z dnia 25 
lipca  187 1 ,  L . 96 D z .  U. P. i w z y w a  się: a) 
o s o b y ,  k t ó r e  na p o d staw ie  p^awa n a b y te g o  
p r ze d  d i i i tm  10 lipca  1932 żądają  z m ia n y  
w p i s ó w  p raw a  własności  lub posiadania , bez 
w z g lę d u  na to, c z y  z m ia n a  ma nastąpić  p r ze z  
s dpisanie,  dopisanie  lub p rzypisan ie ,  p r ze z  
s p r o s to w an ie  o z n a c z e n ia  n ie ru c h o m o ś c i  lub 
też w in n y  sposób, b) o so b y ,  k t ó r e  już  p i , ■ \
10 lipca  1932 n ab y ty  na n ie ru c h o m o śc ia c h  
p o w y ż  w y m i e n i o n y m i  w y k a z a m i  a ip o te c z n v -  
rr.. o b ję ty c h ,  lub też  na ich częściach praw a,  
z asta w u, n ad zasta w u  s łużebn ości  a lbo  inne 
p r a w a  nadające  się d o  w pisu  h ip o te c z n e g o ,  
c  ile te p r a w a  p o w i n n y  b y ć  w p isa n e  ja k o  n a ­
le żące  do d a w n e g o  stanu c ię ż a r ó w  a  dotąd  
nie z o s ta ły  w pisane, a b y  d o  dnia 10 s ty c z n ia  
1933 r. w l ą c z n 1-  w  Sądzie g r o d z k i m  w  R o z ­
w a d o w ie ,  w  k t ó r y m  o d n o w i o n e  w y k a z y  h i ­
p o t e c z n e  m o ż n a  p r ze jrz e ć  zg ło s i ły  s w e  r o ­
szczenia ,  inaczi j b o r - e m  ro s zc z e ń  t y c h  nie

m o ż n a b y  już d o c h o d z ić  p r z e c iw  o 9 obom  
t r z e c im ,  które  n a b y ły  p r aw a  h ip o te c z n e  w 
d o b r e j  w ie r z e  na zasadzie  w p is ó w  niezacze-  
p fo n y c h .  Z g ło szen ia  k o n ie c z n e  są tak że  w t e ­
d y ,  g d y  zgło sić  się mające p r a w a  są w id o c zn e  
z  r o z s tr z y g n ię c ia  sądo w ego ,  a lb o  g d y  o  nie 
t o c z y  się p o s tę p o w a n ie  sądowe. P r z y w r ó c e ­
nie do p o p rz e d n ie g o  stanu z  p o w o d u  za n ie d ­
bania te r m i n u  e d y k t a l n e g o  lub prze d łu że n ia  
tego  t e rm in u  dla  p o s z c z e g ó ln y c h  s tron  jest  
n ie d o p u szcza ln e .  42 -n.

Sąd A p e l a c y j n y ,  W y d z i a ł  II.
K r a k ó w ,  27 c z e r w c a  1932.

U P A D l O i C L
Sa 8 3/32' 5. E d y k t  u g o d o w y  O t w a r c i e  

p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m ajątk u  JiiJes 
K a tz b a c h  zam . W osser  i D a w id a  Wiassera, 
k u p c ó w  w  U h n o w i e .  K o m is a r z  u g o d o w y  A -  
le ksander  C z a y k o w s k i ,  sędzia Sądu o k r ę g o ­
w e g o  w e  L w o w i e .  Z a rz ą d c a  u g o d o w y  M ech el  
R o sc nfeld  w  U h n o w i e .  A u d je n c ja  d o  z a w a r ­
cia  u g o d y  w  w y m i e n i o n y m  Sądzie  b iu r o  N r .  
1 /  dnia  22 sierpnia 1932 o go d z .  11  p r z e d ­
p o łud n ie m  C z a s o k r e s  d o  zg łoszen ia  w i e r z y ­
teln ości d o  15 s ierpnia  1932 4288

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia  9 l ip ca  1932.

Sa 157/31/42. P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  
d łu ż n ik a  M ajera  W o l f a  K a tza ,  sk ład m aszy n  
r o l n ic z y c h  w  Ż ó ł k w i ,  jest z a k o ń c z o n e .

Sąd o k r ę g o w y .  4289
L w ó w ,  23 c z e r w c a  1932

Sa 6/32/74. Z a t w i e r d z a  się ugodę z a w a r t ą  
w d niu  15 k w i e t n i a  1932 w  sp r aw ie  u g o d o ­
w ej  d o  m a ją tk u  W i k t o r a  ( A w i g d o r a )  M an tla ,  
k u p c a  w e  L w o w i e ,  ul. Serbska 15, z jego 
w ie rz y c ie lam i.  4290

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia  11 l ip ca  1932.

S. 9/32 3. E d y k t  k o n k u r s o w y .  O t w a r c i e  
k o n k u r s u  d o  m a ją tk u  p r o t o k o ł o w a n e j  f i r m y  
„ S u p e r f o s f a t "  fa b ry ka  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  
Józefa  i K a r o la  T o w a r n i c k i c h  S. A .  w e
Lw ow iti ,  K o p e r n ik a  9 K o m is a r z  k o n k u r s o w y  
A le k s a n d e r  C z a y k o w s k i ,  sędzia Sądu o k r ę ­
g o w e g o  we L w o w i e .  Z a rz ą d c a  m asy a d w o k a t  
Dr. Jan S trz e m ie ń s k i  w e  L w o w i e ,  S ie n k ie w i­
cza 5. P ierw sze  z i r o m a d z e n i e  w ie r z y c ie l i  w 
p o w y ż  w m i e n i o n y m  Sądzie  b iu r o  N r .  17 
d n a  3 p a ź d z ie r n ik a  1932 o godz.  10 p r z e d ­
p o łud n ie m . C z a s o k r e s  d o  zg łoszen ia  w i e r z y '  
celności do 30 w rześn ia  1932. A u d je n c ja  r o z ­
p o z n a w c z a  w t y m ż e  Sądzie  dnia  1 1 p a ź d z ie r ­
nika 1932 o godz.  10 p r ze d p o łu d n iem .

Sąd o k r ę g o w y .  4292
L w ó w ,  dnia 14 c z e r w c a  1932.

ó :  81432/7. E d y k r  u g o d o w y .  O t w a r c i e  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  E tti

K itschales  i D a w id a  L inda ,  k u p c ó w  w e  L w o ­
w ie,  R u t o w s k i e g o  16. K o m is a r z  u g o d o w y  
A le k s a n d e r  C z a y k o w s k i ,  sędzia Sądu o k r ę ­
g o w e g o  w c  L w o w i e .  Z a r z ą d c a  u g o d o w y  H c r -  
m an B r a t tn e r  we L w o w i e .  A u d jen c ja  d o  z a ­
w ar c ia  u g o d y  w  w y m i e n i o n y m  Sądzie  b iu ro  
N r .  17 dnia 8 w rześnia  1932 o godz. 10 
p r ze d p o łu d n ie m .  C z a s o k re s  do zg łoszen ia  
w ie rz y te l n o ś c i  d o  1 sierpnia 1932.

Sąd o k r ę g o w y .  4291
L w ó w ,  dnia 11 lipca  1932.

Sa 168/31.137.  P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  
L u d w i k a  H o s z o w s k i e g o  w e  L w o w i e ,  w p isa n e ­
g o  d o  re jestru  h a n d lo w e g o  pod  f i r m ą  L u d w i k  
H o s z o w s k i ,  skład farb  i m a te r ja l ó w  w e  L w o ­
w ie,  jest z a k o ń c z o n e .  4293

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia 30 m aja  1932.

I. Sa 28/32. Edyki.  u g o d o w y .  O t w a r t o  
p o s tęp o w a n ie  u g o d o w e  do m ajątk u  Saiam ona 
i R ó ż y  S c h ó n b a c h ó w ,  k u p c ó w  w  S an o k u .  
K o m is a r z  u g o d o w y  S. S. O .  G u s t a w  B e r n -  
haut. Z a r z ą d c a  u g o d o w y  S c h u l im  G r u b e r  
w  S an o k u .  A u d je n c ja  u g o d o w a  w tut, Sądzie 
b iu r o  N r .  6 d n ia  27 lipca 1932, go-Jz. 10 
p r ze d p o łu d n ie m .  4296

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I.
S a n o k ,  d nia  30 c z e r w c a  1932,

I. Sa 48/32/1. E d y k t .  W s k u t e k  w n io s k u  
d łu ż n ik a  H e r m a n a  Friedhabera,  k u p c a  w 
J o r d a n o w ie ,  o tw ie ra  się w  m yśl  § 1 o. ugod. 
p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e .  K o m is a r z e m  u g o d o ­
w y m  ustanaw ia  się p. D r a  A n t o n i e g o  B a rtza ,  
N a c z e l n i k a  Sądu g r o d z k i e g o  w J o r d a n o w ie ,  
z arz ą d c ą  u g o d o w y m  p. D ra  F e r d y n a n d a  
Keinera, a d w o k a t a  -v J o r d a n o w ie  -  P a b c e .  
W z y w a  się w ie r z y c ie l , ,  a by  sw o je  w i e r z y t e l ­
ności zgło sil i d o  27 lipca  1932 w Sądzie 
g r o d z k i m  w J o r d a n o w ie .  A u d je n c ję  u g o d o w ą  
w y z n a c z a  się w  Sądzie  g r o d z k i m  w  J o r d a n o ­
w ie  b iu r o  N a c z e l n i k a  Sądu na d z ie ń  4 sier- 
p n ;a 1932, go d z ,  9 p r ze d p o łu d n iem

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z :  ił I. 4297
W a d o w i c e ,  dnia  25 c z e r w c a  1932.

UZNANI* ZA ZKMU35GO.
I. T .  26.32/4, E d y k t  Jó z e f  D r a b c z y k ,  

syn I g n ac e g o  i M arji , u r o d z o n y  13 m arca  
1886 w  P olan ce  W ie lk ie j ,  z a m ie s z k a ły  w  O -  
św ięcim iu.  Zasolę  .N r .  36, w y e m i g r o w a ł  w 
r. 1913 d o  St.  Zj. A .  P. d o  D e t r o i t  M ichi  \ 
i zaginął  o d  m arca  1920 bez  wieści.  W d r a ż a ­
jąc p o s tę p o w a n ie  ce le m  u zn a n ia  go za z m a r ­
łego,  w z y w a  się. a b y  u w ia d o m i o n o  Sad 
o k r ę g o w y  w  W a d o w i c a c h  o z a g i n io n y m  do 
1 ro k u  o d  ogło szenia ,  p o c z e m  Sąd o k r ę g o w y  
na p o n o w n y  w n io s e k  o r z e k n ie  ostatecznie .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I. 4298
W a d o w i c e ,  dnia  1 7  c z e r w c a  1932.
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Przyczynek do obyczajów amerykańskich.
M u rzyn , k tó ry  odnalazł zw ło k i m ałego Iin d b ergh a, popisuje się w  tingl- 

I tang lach.
Prasa amerykańska donosi, że m u­

rzyn, k tó ry  odnalazł zw łoki nieszczę­
śliwego dziecka Lindbergha, występuje 
w  jednym  z teatrzyków „variete“  na 
C o n a y  Island pod N o w y m  Joikiem.

M urzyn  ten zrobd na odkryciu  
zw ło k  dziecka praw dziwie „am ery­
kański*’ interes. Po przesłuchaniu go 
przez policję stał się bohaterem sensa­
cyjnej tragedji Lindberghowskiej.

Pewnego dnia zjawił się u niego 
impresarjo z C o n a y  Island i zapropo­
nował m u w ystępy w  jednym  z tea­
trzyków' „variete“ . M u rz yn  zgodził 
się podpisać kontrakt i odtąd w y stę ­
puje codziennie w  teatrzyku, gdzie o- 
powiada publiczności historje sensacyj­
nego odkrycia  zw ło k  małego Lindber­
gha.

Jest to charakterystyczne dla o b y ­
czajów amerykańskich, że po każdej 
strasznej tragedji epilog jej rozgryw a 
się w  jakimś teatrzyku, lub w  budzie 
jarmarcznej. N a  tej samej C o n e y  Is- 
land, w  jednym  z teatrzyków , w ystę­
puje żona słynnego b and yty  i prze­
m ytnika alkoholu, zam ordowanego 
przez szajkę ban d ytów  Jacka D iam on- 
da, która opowiada publiczności tra­
giczne dzieje swego męża.

Am erykańska publiczność połyka 
te opowiadania z taką samą przyjem ­
nością, <ak m rożoną czekoladę „eski- 
ino" i lody. Dawniej atrakcją bud na 
C o n e y  Island były  popisy m agików , 
ludzi-liliputów lub kobiety  bez dolnej 
części ciała, dzisiaj musi b yć  świeża 
krewu

Przed kilkom a dniami zjawiła się w  
teatrze „Pantages’* w  Los Angeles słyn-

Sztuczny księżyc w ogro­
dzie zoologicznym.

W  lo n d y ń s k ie m  Z o o  w  N e w g a r d e n  z a ­
s to s o w a n o  u rząd zen ie  specja ln e  dla w y w o ł a ­
nia s z t u c z n e g o  św iatła  k s ię ż y c o w e g o ,  a t o  w 
t y m  celu , a by  w y w o ł a ć  na p o w ie r z c h n ię  r o z ­
m aite  stw o rz e ń .a ,  uka zują ce  się t y l k o  w  n o c y ,  
jak  p e w n e  r y b y  g łę b in o w e ,  k r a b y ,  r o zm aite  
sk o r u p ia k i  i ślimaki.  W  ten sposób  o c z o m  w i ­
d z ó w ,  z w ie d z a ją c y c h  a k w a i j u m  u k a z u ją  się 
s tw o rz e n ia ,  k t ó r e  w  n o r m a ln y c h  w a r u n k a c h  
o d b y w a j ą  swe w ę d r ó w k i  i op u szczają  sw e 
k r y j ó w k i  t y l k o  w  n o c y  p r z y  świetle  księ­
ż yca.

na artystka filmowa Marlena Dietrich. 
Przyszła do teatru w  tow arzystw ie 
swej ośmioletniej córki Heidede, reży­
sera Józefa Sternberga i d w óch ofice­
rów- policji, k tórzy  mieli ze sobą dwa

ręczne karabiny maszynowe.
Pojawienie się tak uzbrojonego to ­

warzystwa w yw ołało  łatwo zrozum ia­
łą sensację. Marlena Dietrich obawia 
się podobno, aby nie uprow adzono 
jej dziecka, jak Lindberghowi. Z  tej 
zbrojnej asysty wyciąga jednak p o ­
dwójną korzyść: opiekę dla dziecka i 
reklamę dla swojej osoby.

List z Brzeżan.
(Z  d zia ła ln o śc i T o w a r z y s tw a  T u r y s ty c z n o -  

K r a jo z n a w c z e g o . —  U ła tw ie n ia  k ą p ie lo w e .)  

(ikorespondencjawlasna„Gazety Lwowskiei'),

D n i a  9 l ip ca  o d b y ło  się w  sali R a d y  
miejskie j  pos iedzenie  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  
T u r y s t y c z n o  - K r a j o z n a w c z e g o .  P r z e w o d n i ,  
c z ą c y  p r o f .  P a w eł  K o w a ls k i  zda ł  s p r a w ę  z 
tr z e c h  w y c ie c z e k ,  k t ó r e  z o s t a ł y  s k ie ro w an e  
d o  n asze g o  miasta. O m ó w i ł  n ad to  s p r a w ę  le- 
g i t y m a c y j  k o l e j o w y c h ,  k t ó r e  p r z y s ł a ł  Z w i ą ­
z e k  d o  r ą k  s e k r e t a r z a  p r o f .  S ch le icher a .  D y ­
r e k t o r  Ł u c z y ń s k i ,  s k a r b n ik  T o w . ,  z d a ł  spra­
w ę  z  k a so w o ś ci .  K o m i t e t  p o s ta n o w i ł  na 
w n io s e k  p u łk .  dra  W i d a c k i e g o  i d ra  Filipa 
P o m e r a n z a  z o r g a n i z o w a ć  szereg  w y c i e c z e k  dla 
p o z n a n ia  P o d o la .  —  Z  o k az j i  „ Ś w ię t a  p o ls k ie ­
go m o r z a "  k o m i t e t  za jm ie  się o rg an izac ją  
w y c i e c z k i  d o  G d y n i .  Z g ło s z en ia  u c z e s tn ik ó w  
p r z y j m u j e  się do d nia  20 b m .

* s- *
WJ sobotę,  dnia 9 F p ca  o b n i ż y ł  zarząd  

w o j s k o w y  c e n y  kąpie l i  w  stawie.  P łk .  dr. 
W i d a c k i ,  c h c ą c  u m o ż l i w i ć  s z e r o k im  w a r s t w o m  
u ż y w a n ie  kąpie l i  i k a b in  na staw ie ,  z n ac z n ie  
o b n i ż y ł  ce n y ,  tak ,  że  k ąp ie l  dla  s tarszych  
o d t ą d  w y n o s i  20 gr.,  dla  m ł o d z i e ż y  10 gr.  —  
P o ta n ia ły  r ó w n ie ż  t. z w .  s e z o n ó w k i .

Jo tes.

Magistrat, który otwiera 
szkoły zawodowe dla 

żebraków.
W  S zan g h aju  is tn ia ły  jeszcze p r ze d  in ­

w azją  jap o ń ską  w  d z ie ln ic y  ch ińskie j  C h a p e i  
dw ie  s z k o ł y  z a w o d o w e  dla  ż e b r a k ó w ,  u t r z y ­
m y w a n e  p r z e z  m iasto, gdzie  ż e b r a c y  m o g li  
u c z y ć  się rzem ios ł  i in n y c h  fa c h ó w .  S z k o ł y  
te b y ł y  o b l ic z o n e  na pięciu set  u c z n ió w .

O b ec n ie ,  p o  z d e m o lo w a n iu  p r z e z  b o m ­
b a r d o w a n ie  d z ie ln ic y  chiń skie j, li czb a  ż e b r a ­
k ó w  tak  się z w ię k s z y ła  w  Szanghaju ,  iż  m a ­
gis trat p o s ta n o w ił  o t w o r z y ć  n a n o w o  s z k o ł y  w  
l iczbie  sześciu, na pięćset u czn i  k ażda .  Ż e ­
b r a c y  u c z ęs zc z a ją c y  do t y c h  szk ó ł,  o t r z y m u ­
ją gratis n ic t y lk o  naukę,  ale pos i łek  o raz  o- 
dzież. F u n d u s z ó w  na u t r z y m a n i e  t y c h  je d y ­
n y c h  w  s w o im  ro d za ju  s z k ó ł  z a w o d o w y c h ,  
do starcza  m iastu  g r o n o  b o g a ty c h  f i l a n t r o p ó w  
chińskich.

P O P IE R A J C IE  

L. O . P . P.

Co usłyszymy przez 
radjo?

( A u d y c je  w łasn e R o z g ło ś n i L w o w s k ie j 

o z n a c z o n e  d ru k ie m  p ó łtłu s ty m .)

P ią te k , 15 lip ca.
L W Ó W  (381). G o d z .  11 .58:  R e tr a n s m . 

sy g n a łu  czasu z  O b s e r w a t o r j u m  A s t r o n o ­
m ic z n e g o  w  W a r s za w ie ,  hejnału  z W i e ż y  M a -  
1 jackiej  w  K r a k o w i e .  O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na 
d zie ń  b ie żą c y . —  12.10:  T r a n s m .  z  W a r s z a ­
w y .  C o d z i e n n y  P r zeg lą d  Prasy  Polskie j. —  
12.20: M u z y k a  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h . P ły t y  
z  f ir m y  K a im  i S yn  w e L w o w ie , u l. K o p e r n i­
k a  1 1 .  —  12.40: T r a n s m .  z W a r s z a w y .  U iz  
k o m u n i k a t  P a ń stw .  In s ty t .  M ete o r. —  I 2 .a t-  
K o n c e r t  z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  13-25 —  
15.00: P r z e r w a .  —  15.00: T r a n s m .  z  W a r s z a ­
w y .  K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .  —  15.10:  M u ­
z y k a  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h . —  i c  10: T r an s ,  
z  W a r s z a w y .  „ Z  ż y c ia  P o ls k ic h  Zesp. Ś p iew ." .  
15 .35:  M u z y k a  z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h  i „ S il-

v a  r e r u m " .  —  16.40: T r a n s m .  z W a r s z a w y .  
„ W a ż n o ś ć  i z n ac z e n ie  j a z d y  k o n n e j " ,  wy-rl. 
m a jo r  Jan K a z i m ie r z  C h o d o w i e c k i .  —  17.00: 
T r a n s m .  z  W a r s z a w y .  K o n c e r t  o rk ie s t ry  
w o js k o w e j  32 pp.,  p o d  d y r .  A .  S ik o r s k ie g o .—  
18.00: T r a n s m .  z W a r s z a w y .  „ L e k a r z  c h o r e ­
g o  św ia ta " ,  w y g ł .  p. W a c ł a w  R o g o w i c z .  —  
18.20: T r a n s m .  z W a r s z a w y .  M u z y k a  tan. —  
19 .1 5 :  R o z m a ito ś c i. —  19.30: .O d c z y ta n ie
program u, na d zie ń  n astę p n y . —  19-35: T ran s,  
z W a r s z a w y .  P r a s o w y  D z i e n n i k  R a d j o w y  —  
19.45: „ P o r t r e t y  c h iń s k ie " , fe lje to n  T e o d o r a  
P a rn ick ie g o . —  T r a n s m .  z  W a r s z a w y .  K o n ­
c e r t  s y m f o n i c z n y  (ze studja), w  w y k . o r k i e ­
s t r y  F i lh a r m o n ji  W ar sz . ,  p o d  d y r .  G r z e g o r z a  
F ite lb erga  i B olesław  G in s b u r g  ( w io lo n c z . ) —  
21.50: T r a n s m .  z W a r s z a w y .  D o d a t e k  do 
Pras. D z i e n n i k i  R a d j o w e g o .  —  2 1 .5 5 :  Trans.. 
z  W a r s z a w y .  K o m u n i k a t y .  —  22.00: T r a n s m . 
z  W a r s z a w y .  M u z y k a  tan e czn a .  —  22.20:
„ M is te r  P lic k  ra tu je  s y tu a c je " , p aro d je  _ i 
g ro te sk i, w  w y k . p. A d o lfa  F le isch era . —  
22.40: T r a n s m .  z  W a r s z a w y .  W ia d o m o ś c i
s p o r to w e .  —  22.50— 23.30: T r a n s m .  z  W a r ­
s z a w y .  M u z y k a  tan eczn a.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W a r s z a w a ,  14 lipca.

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E :  P o ż .  b u ­
d o w la n a  36,25; poż.  in w e s t y c y jn a  93,50; 
p o ż .  d o la r o w a  47,25; poż.  stabi l iza cy jn a  
46,50.

D E W I Z Y :  H o la n d ja  359,90; L o n d y n
31,65;  N o w y  J o r k  89.21; N o w y  J o r k  kab. 
89 26; P a r y ż  35,02; Prag a  26,39,50; S z w a j-  
carja  173,9 5; W ł o c h y  45,60.

C Z E K I :  B a n k  P olski  7 2 — 73.

Akcyjny Bank Hipoteczny,
Stan listów zastawnych i wkładek 

per 30/6 1932
41/.,% Listy konwers. Zł 6,598.550'—  
4%  „ „ „ 4,118.100 —
4 1/2 °/o

Banku Małopolsk. „ 327.206 75
8%  Listy zastawne do­

larowe . . . .  doi. 2,127.300'— 
Wkładki oszczędności Zł 7,934.825 49

O G Ł O S Z E N I E .

U c h w a ł ą  Sądu O k r ę g o w e g o  w  S a m b o r z e  
z  dnia 11 p a ź d z ie r n ik a  1930 łez. F irm . 
236/30/Stow. II. 147 z a r z ą d z o n e  z o s ta ło  r o z ­
w iązanie  i l ik w id ac ja  M ies zc z a ń s k ie g o  T o w a ­
r z y s t w a  K r e d y t o w e g o ,  S to w a r z y s z e n ia  z a re je ­
s t r o w a n e g o  z  ogr. p o r ę k ą  w  D r o h o b y c z u ,  
zaś u c h w a łą  te g o ż  Sądu z  14 maja 1931 usta­
n o w ie n i  zo sta l i  l ik w id a t o r a m i  S t o w a r z y s z e n ia  
D r .  M ic h a ł  P ie c h o w ic z ,  a d w o k a t  w  D r o h o ­
b y c z u  i D a w i d  S ch re ib er ,  p r z e m y s ło w ie c  w  
B o ry s ław iu .

W i e r z y c i e l i  M ies zc z a ń s k ie g o  T o w a r z y s t w a  
K r e d y t o w e g o ,  S to w a r z y s z e n ia  zarej .  z  o gr .  
p o r .  w  D r o h o b y c z u  w z y w a  się, b y  s w o je  
r o s zcze n ia  zgłosil i na ręce l ik w id a t o r a  D r .  
M ic h a ła  P ie c h o w ic z a ,  a d w o k a t a  w  D r o h o b y ­
czu ,  n ajp ó źn ie j  d o  jedn ego  r o k u .

D r o h o b y c z , dnia  8 l ip ca  1012. 

M I E S Z C Z A Ń S K I E  T O W A R Z Y S T W O  K R E ­

D Y T O W E  W  D R O H O B Y C Z U  

S to w a r zy sz e n ie  za re j. z  o g r . p o r . w  lik w id a c ji. 

D r .  M I C H A Ł  P I E C H O W I C Z  m p. 

D A W I D  S C H R E I B E R  mp.

4295-3

Z  p o w o d u  l ik w id a c j i  f i r m y :  ,,C e n tr a ln y  
Z w ią z e k  s p r z e d a ż y  ś w ie c  W s c h o d n ie j M a ło ­
p o lsk i, S p ó łk a  z  o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ­
ścią w e  L w o w ie " , w z y w a  się w s z y s t k i c h  w i e ­
rz y c ie l i  d o  zg ło szen ia  s w y c h  p r eten syj  u l i k w i ­
d ato ra  p. L e iz o r a  H a l p e r n a  we L w o w i e ,  ul. 
K a r n a  2, w  ciągu  3 m ies ięcy  od d a t y  n in ie j­
s z e g o  ogło szenia .  4302

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N I E W A Ż N I A M  z g u b io n ą  k a r t ę  re jestra. 

c y jn ą  m o t o c y k l a  N r .  92118.  —  Stan is ław  
B a kin ,  B r z u c h o w i c e .  4244

ERNEST FOX. 35)
P r z e d ru k  w z b r o n io n y .

Tajem nicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

P r z e k ła d  a u to r y z o w a n y  z  fr a n c u s k ie g o .

R O Z D Z I A Ł  X I V .

N a  drugi dzień rano udał się Ran- 
dall o wpół do jedenastej do hotelu 
Kaprowskiej. C z u ł  się świetnie i byl 
pew ny, że ustrzeże się od wszelkich 
pułapek pięknych syren całego świata.

—  Panna K aprowska prosi pana 
do siebie na górę —  rzekł portjer, wie­
szając słuchawkę. —  Pierwsze piętro, 
siódmy numer.

Reżyser ja dziś nieco inna! A  no, 
zobaczym y!

R obert  wszedł na pierwsze piętro 
i delikatnie zastukał do drzwi. O t w o ­
rzyła mu pokojówka.

—  Pani prosi, aby pan usiadł i po­
czekał chwilę. Pani będzie zaraz go­
towa. ~ i .  ..

Randall wiedział już, co znaczyła 
owa chwila u tancerki. Usiadł, zbrojąc 
się w  cierpliwość l rozejrzał się z  cie­
kawości. Znajdow ał się w  banalnie ume­
blow anym  saloniku h otelow ym , w  któ  
rym  jednak na każdym  kroku  widać 
b y ło  obecność kobiety: kapelusz r z u ­
cony na fotel, pudełko z pudrem na

kominku, obok kilka fotografij z de­
dykacjami: przez piersi przystujnego 
mefista szedł napis: „D rogiej przy ja­
ciółce"; „Boskiej pannie Kaprowskiej, 
niezrównanej tancerce’*, pisał nagi, al­
bo prawie nagi tancerz. O drazu  w i­
działo się, że dama zamieszkująca po­
kój, była artystką w  przejeździe... N a  
półeczce lezaly dwie książki o znisz­
czon ych  grzbietach z etykietami c z y ­
telnie, zapewne jakieś romanse.

Zaciekawiony Randall o tw orzy ł  
jedną z nich: „Psychologja współcze- 
sna“ , Bourget‘a. C o  za dziwny gust 
miała ta młoda osoba. Przypom niał so­
bie ich interesującą wczorajszą rozm o­
wę i wydala mu się ta lektura więcej 
zrozumiałą. Zaraz jednak przyszły  mu 
na myśl słowa przyjaciela. Teraz już 
wie, czego się trzym ać.

Usłyszał, że drzwi się o tw orzy ły .  
W eszła panna Kaprow ska witając go 
czarującym  uśmiechem. Była za ch w y ­
cająca w  lekkiej sukni uwydatniającej 
jej piękne kształty i smukłość figury.

—  W ło ż ę  palto i m ożem y iść. 
Słońce jest wspaniałe. Praw da?

—  Bajeczne. Przed chwilą padał 
deszcz i odświeżył cudownie pow ie­
trze.

—  D o p ra w d y ?  Za minutę będę g o ­
towa... —  rzekła tancerka, przecho­
dząc do sąsiedniego pokoju.

Powróciła zaraz.
— ■ Zapomniałem wziąć książek. M u 

szę je zapakować i zmienić w  c z y ­
telni.

Powróciła w  maleńkim kapeluszu, 
przybranym  pękiem kw iatów  i z li­
sem na ramionach. W  ręku trzymała 
dużą torebkę, w  którą wsunęła paczkę 
z książkami.

Randall zaledwie zdołał p o w strzy ­
mać o k rz y k :  wąska wstążka fioletowa 
opasywała książki.

Tancerkę zamknęła torebkę i zau­
w ażyw szy  zmieszanie Roberta, zapy­
tała:

—  C o  się stało?
—  O  nic... ty lk o  pani jest tak pię­

kna... żeby pani wiedziała, jak pani jest 
do tw arzy  w tej sukni..

—  Rzeczywiście, znajduje pan?
R o b ert  odzyskał zimną krew :
—  M am  wrażenie, że odbędę naj­

przyjemniejszy spacer w  mojem ż y ­
ciu —  powiedział.

—  C ó ż  za entuzjazm!
—  Jestem dziś w  świetnym  hum o­

rze. Pójdziemy dziś na daleko, dobrze?
Zeszli na dół.

—  N ie  mam dziś masażystki i w o ­

bec tego czas w oln y  aż do śniadania. 
Jestem również w  doskonałym hum o­
rze i jeżeli pan będzie grzeczny, to  
coś zaproponuję...

—  C o  m ianow icie?
—  Jeżeli pan chce, m ożem y pójść 

na aperitif o w pół do pierwsze- do ka­
syna... potańczym y...

—  Bardzo chętnie... C u d ow n a 
myśl, tak mało tańczyliśmy razem...

Przed jedną z w iększych księgarń 
tancerka zatrzymała się.

—  W e jd źm y  —  powiedziała —  tu­
taj ibonuję książki.

Weszli do sklepu. Jeden z subjek- 
tó w  pośpieszył do panny Kaprowskiej.

—  D zieńdobry pani —  powitał ją 
poufale. —  D zień dob ry  panu. C z y  pani 
odnosi książki? C z y  m ogę zapytać, 
jak się pani podobały?

—  Bardzo. Pan ma dobry gust, pa­
nie Ferdynandzie. C z y  p rzygotow ał 
mi pan następne?

—  Ależ oczywiście. T o m  „Im pre- 
syj teatralnych** Lemaitre‘ a i powieść 
Bordeaux „L e  Calvaire de Cimiez**. 
W ybrałem  z rodzaju tych, które pani 
lubi...

W zią ł  z półki przygotow aną zgóry  
paczkę i w ręczył  pannie Kaprowskiej.

Fioletowa wstążka opasywała ksią­
żki.
________________________ (C. d. a.).
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  D r . M a rc e li Szarota.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  Z a  I w ie rsz  m ilim e tro w y  f-s z p a lto w e j k o lu m n y  8 -la tn o w ej w  o g ło sze n ia ch  z w y k t y c h  (za te k s te m ) 15 g r . —  za  1 w ie rs z  m ilim e tr o w y  J -sz p a lto w y  k o lu m n y

4 -ła m o w e j w  n ad esłan em  i n e k r o lo g ji 4fl g r . —  w  k r o n ic e , re p e rtu a rz e , na s tro n a c h  te k s to w y c h , w  d zia le  g o sp o d a rc z y m , p a sk i n a  stro n ic a c h  te k s to w y c h  60 g r. —  p o  k ro n ic e

5q g r .   na J-szej (p o d  n a g łó w k ie m ) 80 gr- —  d ro b n e  o g ło sze n ia  za  s ło w o  10 g r . —  d ro b n e  o g ło szen ia  k u p n o  i sp r ze d a ż  15 g r . —  C a ła  s tro n a : o g ło sze n io w a  400 z l. —  te k s to w a

500 2J. —  p ie rw sza  (p od  n a g łó w k ie m ) 800 z k — O g ło s z e n ia  ta b e la ry c z n e  c y fr o w e  50% , — zam ie jsco w e  30%  d ro ższe . —  Z a  te r m in o w y  d ru k  o g ło szeń  W y d a w n ic tw o  nie o d p o w ia d a .

„ B r u k a n ia  P*lska“ , L w ó ff , ul. C h o rą żczy zn y  17, tel. 29-19, pod zarządem  W ładysław a G erm ana. —  N ależytość p o czto w a opłacona ryczałtem .


